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Nasze 
dwudziestopięciolecie 

N ASZE  dwudziestopięciolecie,  przypadające  na październik  1970 r., 
obchodzimy  w styczniu 1971 r., wiążąc je z uroczystością  otwar-
cia nowych zakładów  graficznych  przy ul. Towarowej  oraz z na-
daniem  olsztyńskiemu  oddziałowi  Związku  Zawodowego  Pracow-

ników Poligrafii  sztandaru  związkowego. 
Od  października  1945, kiedy  to czternastu  drukarzy,  pionierów z Wil-

na i Warszawy  założyło  zakład  drukarski,  w którym  obecnie pracujemy, 
minęło ćwierć wieku. 

Zaledwie  kilku  z tych, którzy  pamiętają pionierskie  dni,  pracuje do 
dziś  w naszych zakładach.  Wielu  nie ma już wśród  żywych, inni pozostają 
na zasłużonej  emeryturze. 

Dzisiejsza załoga  to dzieci  i uczniowie pionierów oraz ci najmłodsi, 
urodzeni  już w Polsce Ludowej,  którzy  uzyskali  zawód  dopiero  w ostat-
nich latach, lub uczą się zawodu. 

Powinniśmy zachować pamięć o tamtych trudnych  dniach,  o ofiar-
nych ludziach,  którzy  żyjąc w niedostatku,  na spustoszonej i spalonej 
ziemi, nie szczędzili  sił i nieraz z narażeniem życia wydobywali  z ruin 
i pogorzelisk  maszyny i sprzęt drukarski,  by stworzyć z nich techniczne 
wyposażenie tak  bardzo  potrzebnej w owym czasie dla  Olsztyna drukarni. 



Zbudowali  fundamenty  dzisiejszego  wspólnego naszego domu,  prze-
kazali  nam swoje umiejętności i zapal do  pracy, stworzyli  żywotny zalążek 
polskiego  drukarstwa  na Warmii  i Mazurach. 

Pionierska  spuścizna została  należycie zagospodarowana  przez tych, 
którzy  przyszli  do  naszych zakładów,  aby kontynuować  rozpoczęte dzieło. 

W  ciągu 25 lat  z małego  zakładu  wyrosło  duże  przedsiębiorstwo.  W  po-
mieszczeniach nieprzystosowanych do  potrzeb produkcji,  w ogólnej  cias-
nocie i niewygodach,  załoga  drukarni  zdolna  była całkowicie  samodzielnie 
produkować  gazety,  książki,  czasopisma, druki  akcydensowe  techniką  typo-
graficzną.  Zaspakajała  dobrze  podstawowe  potrzeby z zakresu  poligrafiki 
nie tylko  woj. olsztyńskiego;  wiele produkcji  wykonywała  na zamówienia 
centralne. 

A przecież pracowaliśmy na przestarzałych,  pamiętających często pio-
nierskie  czasy przyrządach,  maszynach i urządzeniach  mało wydajnych 
i dalekich  od precyzji. 

Doprawdy  trzeba było wielkiego  zamiłowania do  zawodu  i dużego 
uświadomienia  obywatelskiego,  aby w tych trudnych  warunkach  pracować. 

W  związku  z budową  zakładów  graficznych  przy ul. Towarowej, 
w ostatnich latach dwudziestopięciolecia  zaszła konieczność zwiększenia 
ponad  dwukrotnie  zatrudnienia  w starych zakładach.  Tylko  uczniów za-
trudnialiśmy  w 1970 r. 140 osób. 

Warunki  pracy stały  się katastrofalne.  Ale nikt  nie wyrażał  z tego po-
wodu  niezadowolenia,  bowiem każdy  z nas wiedział,  że inaczej być nie 
może, że wymaga tego interes nowych zakładów.  Podtrzymywała  nas na-
dzieja  na bliski  już czas pracy w jakże krańcowo  innych warunkach. 

Nowe  zakłady  graficzne,  nazywane często kombinatem  — to duża, 
nowoczesna drukarnia,  stosująca dwie  techniki  druku. 

Budowa  zakładów  przebiegała  z zakłóceniami  i w rezultacie  przewle-
kła  się. Dużo trudu  i energii włożyło  kierownictwo  i aktyw  społeczno-poli-
tyczny, aby w tych warunkach  jak najszybciej zakończyć  budowę  i jak 
najlepiej przygotować  się do  zagospodarowania  nowych zakładów. 

Służbie  inwestycyjnej, instruktorom  szkolenia,  zespołom rozrucho-
wym i montażowym, należą się słowa uznania za sumienną i ofiarną  pracę. 

Wiele  uznania należy się całej załodze,  która  z pełnym zrozumieniem 
sytuacji, bez protestów podejmowała  pracę w pomieszczeniach nie wy-
kończonych,  bez zaplecza socjalnego i sanitarnego. 

W  ten sposób realizowaliśmy  wezwanie Partii  rzucone na IV  Plenum 
KC  PZPR  do przyśpieszenia zakończenia  inwestycji. 

W  XXV  rocznicę przedsiębiorstwa  otwierają się przed  nami nowe 
perspektywy  rozwojowe. 

W  nowych zakładach  będziemy  realizowali  politykę  gospodarczą, 
określoną  na V  Zjeździe  PZPR  — politykę  intensywnego rozwoju. Mamy 
do  zrealizowania trudne  zadanie  — jak najszybciej osiągnąć docelową  pro-
dukcję  i w ten sposób zlikwidować  ujemny wynik bilansowy, będący 
skutkiem  niepełnego  wykorzystania  zdolności  produkcyjnych  w okresie 
rozruchu. Znając  załogę,  jestem głęboko  przekonany,  że i te trudne  zada-
nie wykonamy pomyślnie. Pomocnym w tym będzie  nowy system zachęt 
materialnych,  uchwalony na V  Plenum PZPR  i nasze dążenie  do  jak naj-
szybszego korzystania  z jego dobrodziejstw.  Pomocnym nam będzie  nasza 
solidarność  i zdyscyplinowanie,  aktywna  praca organizacji  partyjnej i sa-
morządu  robotniczego. 

mgr K.  Kuczyński 
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Od dzisiaj 

Seweryn 
Pieniężny 

24 I 1970 r. odbyło się w Sali Kopernikowskiej ol-
sztyńskiego zamku uroczyste posiedzenie KSR Olsztyń-
skich Zakładów Graficznych.  Posiedzenie zorganizowa-
no z okazji 25-lecia wyzwolenia Warmii i Mazur. O-
prócz pracowników OZGraf.  licznie przybyli zaproszeni 
goście: Sekretarz KW PZPR Tow. Michał Atłas, Kie-
rownik Wydziału Propagandy KW PZPR Stanisław Os-
sowski, poseł ziemi olsztyńskiej Juliusz Malewski oraz 
przewodniczący WKZZ Stanisław Zieliński, dyrektor 
Zjedn. Przem. Poligraficznego  tow. Przybyła i wielu in-
nych. 

Posiedzenie KSR połączone było z nadaniem wielkie-
go bojownika o polskość Warmii i Mazur redaktora 
Gazety Olsztyńskiej Seweryna Pieniężnego. 

Ten wielki patriota został 24 II 1940 r. zamordowany 
przez hitlerowców w obozie koncentracyjnym w Ho-
henbruch. 

W uroczystości wzięły udział córki Pieniężnego, Maria 
Frieman i Ewa Bojarska z córką. 

Okolicznościowy referat  wygłosił dyr. OZGraf.  mgr 
Kazimierz Kuczyński. Po czym przewodniczący Rady 
Zakł. Witold Sagan odczytał uchwałę KSR z 1968 r. w 
sprawie wystąpienia do Ministerstwa o nadanie zakła-
dom im. Seweryna Pieniężnego. 

Członkowie ZMS stojący koło popiersia odtworzyli 
w formie  montażu życiorys i działalność Seweryna 
Pieniężnego. Następnie przewodniczący Rady Zakłado-
wej odczytał zarządzenie Ministra Kultury i Sztuki Lu-
cjana Motyki dotyczące nowej nazwy Olsztyńskich Za-
kładów Graficznych.  Przewodnicząca KSR uroczyście 
oznajmiła, że Olsztyńskie Zakłady Graficzne  noszą od-
tąd nazwę imienia Seweryna Pieniężnego. 

Następnie głos zabrał sekretarz KW PZPR podkreś-
lając słuszną inicjatywę olsztyńskich drukarzy mającą 
na celu uczczenie pamięci Seweryna Pieniężnego. 

Głos zabrała także jego córka Ewa Bojarska, poseł 
Juliusz Malewski, dyrektor Zjednoczenia A. Małecki 
i inni. 

Drugim niecodziennym przeżyciem dla naszej załogi 
było otrzymanie medalu 25-lecia miasta Olsztyna od 
PMRN jako pierwszemu zakładowi przemysłowemu z 
terenu województwa olsztyńskiego. 

Na uroczystości tej żegnany był także długoletni pra-
cownik kol. Bronisław Ruskań, który odchodził na eme-
ryturę. Przewodniczący PMRN udekorował kol. B. Rus-
kania Złotą Odznaką Zasłużonym dla Warmii i Mazur. 
Kol. B. Ruskań przez 23 lata był wzorem sumienności 
i nie opuścił ani jednego dnia pracy, pomimo, że do-
jeżdżał z miejscowości oddalonej o 50 km. 

Na zakończenie wystąpił studencki zespół artystyczny 
Wyższej Szkoły Rolniczej z Kortowa. 

W dniu 22 II 1970 r. I Sekretarz KW PZPR dokonał 
uruchomienia maszyny rotacyjnej w czasie generalnej 
próby wydania Gazety Olsztyńskiej w nowym formacie 
i w nowo wybudowanym pawilonie gazetowym. Od 
6 IV 1970 r. „Gazeta Olsztyńska" wychodzi codziennie 
w nowym formacie. 

Zofia  POKORA 



Piotr  Meledyn 

DRUKARZE  WARMII  / MAZUR 
OBECNY  1970 rok  — rok  roku.  W  1794 roku  Daniel Kanter  scach swojej pracy zakłada  oddziały 

g \wielkich jubileuszów: 100- drukuje  słownik  polsko-niemiecki,  Towarzystwa  Czytelni  Ludowych, 
| Blecia Związku  Zawodowego  którego  autorem był Krzysztof  Ce- sprowadza  z Wielkopolski  i popula-

Drukarzy  i 25-lecia Olsz- lestyn Mrongowiusz,  wydaje  również ryzuje wśród  ludności  warmińskiej 
tyńskich  Zakładów  Graficznych  skła-  pierwszy kancjonał  ewangielicki  w polskie  książki,  w tym czytaną pow-
niają do  szeregu refleksji  i przywo- języku polskim.  W  1920 roku  nastąp- szechnie trylogię  Henryka  Sien-
dzą  na pamięć dzieje  drukarstwa  w ne pokolenie  Kanterów  wydaje  „Ga- kiewicza oraz „Krzyżaków".  Taka 
naszym ciekawym regionie. Wypada  zetę Polską"  przeznaczoną dla  nad-  działalność  jest nie po myśli władz 
mi na początku  posłużyć się znanym wiślańskich  powiatów oraz wiele niemieckich. Liszewski  zostaje zwol-
powiedzeniem:  „cudze  chwalicie, innych wydawnictw  na zlecenie Pols- niony z pracy nauczyciela. Wyjeżdża 
swego nie znacie". Wszystkim  wia- kiego  Komitetu  Plebiscytowego  w do  Poznania i tu uczy się drukar-
domo,  że kolebką  polskiego  drukar-  Kwidzynie.  Po przegranym plebiscy- stwa. Po uzyskaniu pomocy finanso-
stwa jest Kraków.  W  tym mieście cie władze  niemieckie likwidują  dru-  wej zakupuje  drukarnię  w Olsztynie 
bowiem przed  prawie 500 laty pow- karnię  Kanterów.  i wydaje  wspomnianą „Gazetę Olsz-
stały  pierwsze oficyny  drukarskie  tyńską".  Początkowo  pismo ukazuje 
Jana  Hallera,  Hieronima  Wietora,  się raz w tygodniu,  a następnie dzię-
Unglera,  Fioła  i innych. Tu  wreszcie na wschodnich  rubieżach na- fa  poczytności — dwa  razy tygodnio-
w 1461 roku  ukazała  się pierwsza £ \ szego regionu — w Ełku  uka- W O i w 1897 roku  Jan  Liszewski  prze-
polska  gazeta o przydługim  nieco ty- ZUW  się trzy polskie  czasopisma kazuje  kierownictwo  wydawnictwa 
tule — „Merkuriusz  Polski  Ordyna- 0 charakterze  religijnym:  „Nowiny  i drukarni  swojemu szwagrowi Se-
ryjny dzieje  wszystkiego  świata w ° rozszerzeniu wiary chrześcijan- werynowi Pieniężnemu, 
sobie zawierający".  skiej",  Tygodnik  Obwodu  Leckiego" 

i „Przyjaciel  Ludu  Lecki".  Wydawcą  w okresie  I  wojny światowej 
Od Cenkiera 1 redaktorem  tych pism był Gustaw 1/1/  większość czasopism w języku 

. . Gizewiusz a doradcą  literackim  '  '  polskim  przestała  się ukazy-do Pieniężnego  Krzysztof  Celestyn  Mrongowiusz.  Os- wać, jedynie  „Gazeta Olsztyńska" 
tatnie z tych pism zyskało  sobie pozostała  przy życiu mimo ogrom-

NIEWIELU  natomiast orientuje wielką  popularność wśród  mazur- nych trudności  na skutek  ogranicze-
2 Y się, że drugim  ośrodkiem  dru-  skiej  ludności  wsi i miast. W  poblis- nia przydziału  papieru, działalności 

karskim  w ówczesnej Polsce kim Giżycku Marcin  Giersz wydaje  cenzury wojskowej itp. Przypływ  fali 
były Prusy Wschodnie.  W  Królewcu  w latach 1875—1892 „Gazetę Lecką".  rewolucyjnej,  jaka przeszła  przez 
bowiem ujrzała  światło  dzienne  dru-  Wcześniej  nieco w 1849 r. Antoni Niemcy  pod  koniec wojny, spowodo-
ga polska  gazeta „Poczta Królewiec-  Gąsior owski drukuje  w Szczytnie  wał ożywienie na rynku'  wy dawni-
ka"  wydawana  przez drukarza  pol- „Mazurskiego  Kurka",  a Jan  Karol  czym. Możliwość  przyłączenia  War-
skiego  Jana  Dawida  Cenkiera  w ofi-  Sembrzycki  w Ostródzie  — „Mazura",  mii do  Macierzy  w wyniku przegra-
cynie mieszczącej się przy ul. Dłu- W  latach 1896—1902 powstaje w Eł-  nej przez Niemcy  wojny wywarła 
giej Staromiejskiej.  Czynnikami  pra- ku „Gazeta Ludowa".  Jej  założycie-  swój wpływ i na tę gazetę,  a ta 
sotwórczymi w tamtych czasach lem był Karol  Barkę  współzałoży-  z kolei  na przygotowania  do  plebis-
były przede  wszystkim  rozkwit  lite-  ciel i pierwszy przewodniczący  Ma-  cytu. 
ratury  narodowej  złotego  wieku zurskiej  Partii  Ludowej.  Tej  masie 
Odrodzenia  oraz reformacja,  która  polskiego  słowa drukowanego  zanie-
w naszym regionie rozpowszechniła  pokojone władze  niemieckie usiłują  T T 7 ' t y m czas^e> P° powrocie z woj-
się szczególnie  silnie Już  w 1563 przeciwstawić własne wydawnictwa  \ \ s k a Kazimierza  Jaroszyka  i 
roku  przybywa do  Ełku  z Nowego  t. zw. „gadzinówki"  jak „Pruski  Hugona  Barkę  reaktywują  oni 
Sącza  doświadczony  drukarz  Jan  Przyjaciel  Ludu",  Gazeta Mazurska", w Szczytnie  redakcję  „Mazura"  na 
Małecki  i wydaje  książki  w języku „Warmiak"  i inne. ™ zor » G a z e t y Ludowej".  Mimo  prze-
polskim.  Jednocześnie  powstają ofi-  licznych trudności  „Mazur"  ukazuje 
cyny drukarskie  w Toruniu,  Gdań- si<? a z d o dnia  plebiscytu,  tj. do  10 
sku, Elblągu  i w Braniewie przy za- ZNAMIENNĄ  datą  dla  polskiego  hpca 1920 roku.  Gustaw Leyding  wy-
konie jezuitów sprowadzonych  do  / j  czasopiśmiennictwa na Warmii  daje  czasopismo „Mazurski  Przyja-
tego miasta przez biskupa Hozjusza  i Mazurach  jest 1 kwietnia  ciel Ludu",  do  którego  pisze swe 
w celu umacniania katolicyzmu  na 1886 roku.  W  tym dniu  ukazał  się wiersze poeta ludowy  Michał  Kajka 
terenach opanowanych przez refor-  pierwszy numer „Gazety Olsztyn-  z Ogródka  pod  Ełkiem.  Działacze 
mację. Przez cały okres  swego ist- skiej",  która  aż do  1 września 1939 plebiscytowi,  którzy  musieli uchodzić 
nienia od,  1589 do  1773 r. braniew- roku  jednoczy  wokół  siebie polski  do  Polski,  nie zapominają o swych 
ska oficyna  drukuje  w języku pol- element usilnie germanizowany naj- rodakach  i kolportują  wśród  nich 
skim, niemieckim i po łacinie. pierw przez władze  pruskie,  a póź- „Gazetę Mazurską"  drukowaną  przez 

niej hitlerowskie.  Spośród  szeregu Zrzeszenie  Polaków  Ewangelików 
O Z  TUKA  drukarska  na obsza- ówczesnych wydawnictw  polskich  przy współpracy  Towarzystwa  Przy-

iN  rach Prus Królewskich  (War-  właśnie „Gazeta Olsztyńska"  ma jaciół Mazur.  Redaktorem  tego pis-
mii) i Prus Książęcych  staje największe zasługi  w obronie polsko-  ma była żyjąca jeszcze obecnie Emil-

się tradycją  tego regionu. Powstają ści tych odwiecznie  polskich  ziem. ia Sukertowa  Biedrawina  obecnie 
drukarnie  Haricha  i Kantera.  Filip  Jej  założycielem  był syn wiejskiego  przewodnicząca  Komitetu  Redakcyj-
Krzysztof  Kanter  osiedlił  się w Kró-  kowala  z Klebarka  Wielkiego  pod  nego Komunikatów  Mazursko-War-
lewcu w 1730 roku.  Jego  syn Jan  Olsztynem — Jan  Liszewski,  urodzo-  mińskich. Najsilniejszą  pozycję zaj-
Jakub  Kanter  po pierwszym rozbio- ny w 1852 roku.  Po ukończeniu szkół  mowała wówczas „Gazeta Olsztyń-
rze Polski  przenosi się do  Kwidzynia  Jan  Liszewski  został  nauczycielem ska".  Z  inicjatywy tej redakcji, 
na Powiślu, gdzie  zakłada  oficynę  w Bredynkach  koło  Biskupca, a nas- a zwłaszcza  Seweryna  Pieniężnego 
drukarską,  która  przetrwała  do  1923 tępnie w pobliskim  Raszągu. W  miej- wznowione zostało  w 1928 r. wyda-
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Oficyna  Pieniężnego przy ul. Młyńskiej 

Zecernia  drukarni  S. Pieniężnego. Od  lewej: p. Maczugowa,  Agnieszka  Glińska,  p. Borkowski 
i red.  Jankowski 



wanie „Mazura",  którego  redaktorem 
był w początkowych  czasach Z.  Ja-
kubowski  a później Seweryn  Pienięż-
ny, „Mazur"  ukazywał  się do  sierp-
nia 1939 roku. 

-y września 1939 roku,  a więc w 
/  dniu  napadu  hitlerowskiego  na 

Polskę  ukazał  się ostatni nu-
mer „Gazety Olsztyńskiej".  Nie  trafił 
jednak  do  rąk  czytelników.  Gestapo 
zlikwidowało  cały nakład  a red.  Se-
weryna Pieniężnego aresztowało  i 
osadziło  w obozie koncentracyjnym 
w Hohenbruchu,  gdzie  23 lutego  1940 
roku  został  zamordowany.  Zwłoki 
tego zasłużonego  wydawcy  zostały 
sprowadzone  do  Olsztyna w 1946 
roku  i uroczyście pochowane na 
cmentarzu przy alei Wojska  Polskie-
go. W  uznaniu zasług  tego wybitnego 
bojownika o polskość  Warmii  i Ma-
zur jego imię nosi miasto w pow. 
braniewskim  — dawny  Mehlsack, 
jedna  z głównych  ulic w Olsztynie, 
szkoła  podstawowa  nr 17 w Olsztynie 
oraz nowe Olsztyńskie  Zakłady  Gra-
ficzne.  Ponadto  Zarząd  Oddziału 
Związku  Dziennikarzy  Polskich  oraz 
redakcja  „Głosu Olsztyńskiego"  ufun-
dowały  pamiątkowy  kamień przy ul. 
Nowowiejskiego,  w miejscu, gdzie 
mieściła się redakcja  i drukarnia 
„Gazety Olsztyńskiej".  Budynek  ten 
został  przez hitlerowców zrównany z 
ziemią. W  tym roku  6 kwietnia  or-
gan Komitetu  Wojewódzkiego  PZPR 
w Olsztynie  dawny  „Głos Olsztyński" 
nawiązując do  tradycji  polskiego 
dziennikarstwa  i drukarstwa  otrzy-
mał nowy tytuł  „Gazeta Olsztyńska". 

skład  wspomnianej grupy operacyj-
nej wchodziło  dwóch  drukarzy  Fe-
liks  Tumulski  i Tadeusz  Talikowski. 
Oni kompletowali  maszyny i mater-
iał drukarski.  W  kwietniu  właśnie 
sprowadzono  do  Olsztyna z Ostródy 
pierwszą maszynę dociskową  wydo-

nież w sierpniu delegowani  przez 
Centralny  Zarząd  Państwowych Za-
kładów  Graficznych  J.  Jarosz  i M. 
Małek.  Wspólnymi  siłami drukarzy 
zwożono do  Olsztyna z całego  woje-
wództwa  sprzęt drukarski  wydoby-
wany z gruzów. Wyremontowano 

bytą z gruzów. Ta  maszyna dała  po- również lokal  po byłej drukarni  Ha-
czątek  pierwszej drukarni,  którą  w 
lipcu 1945 roku  przekazano  Urzędo-
wi Bezpieczeństwa. Drukarnia  usy-
tuowana została  w oficynie  dzisiej-
szego Banku Rolnego przy ul. Dą-
browszczaków.  Do dzisiaj  stoi tam 
jeszcze szopa, w której  kiedyś  mieś-
ciło się archiwum niemieckiego  Lan-
desbanku.  Owe stare akta  i formu-
larze zadrukowane  jednostronnie 
stanowiły  źródło  zaopatrzenia w pa-
pier. 

PIERWSZY  zespół drukarski 
J^  liczył  niewiele — zaledwie  6 

osób: Feliks  Tumulski,  Kazi-
mierz Dzierżyński,  R. Dziubiński,  L. 
Mucharski,  J.  Drozdowski  i autor ni-
niejszych wspomnień. Wraz  z pierw-
szymi transportami  repatriantów  zza 
Bugu przybyło  również wielu druka-
rzy: Jan  Wier  omie j, Jan  Juchniewicz, 
Stanisław  Maciesza,  Witold  Krzy-
wicki,  Michał  Że/c, Władysław  Wie-
czorek  i inni. Powstają nowe druka-
renki—  pierwsza przy Urzędzie  In-
formacji  i Propagandy  również przy 
ul. Dąbrowszczaków,  wydająca  oiu-
letyn „Wiadomości  Mazurskie",  dru-
ga Spółdzielnia  Wydawnicza  „Zagon" 
przy Stronnictwie  Ludowym.  Przy 
tej drugiej  skupiło  się szereg ofiar-
nych działaczy  społecznych takich, 

richa a później „Allensteiner  Zei-
tung".  Z  Braniewa sprowadzono 
maszynę rotacyjną a kilka  innych 
maszyn z Ostródy,  Szczytna  i Lidz-
barka.  Pierwsze polskie  czcionki  wy-
konała  załoga  firmy  Idzikowski  w 
Warszawie,  która  w tym czasie przy-
wracała  do  życia jedyną  w Polsce 
odlewnię  czcionek. 

W  instalacji  maszyny rotacyjnej 
pomógł  nam kierownik  wojskowej 
drukarni  F.  Lubiszewski,  który  póź-
niej zajął  stanowisko  dyrektora  no-
wych zakładów  graficznych.  Pierwsze 
maszyny płaskie  czyścił,  reperował 
i montował  Jan  Juchniewicz  z sy-
nem Tadeuszem.  Organizacją  zecerni 
zajęli się Antoni Oskierko  i M.  Ma-
łek,.  Tak  powstały  Olsztyńskie  Za-
kłady  Graficzne. 

w\ wśród  przybyłych  do  Olsztyna 
znalazło  się kilku  dziennika-
rzy, m. in. Włodzimierz  Mrocz-

kowski  i Tadeusz  Gutkowski.  Po 
przypadkowym  znalezieniu w Bar-
czewie maszyny płaskiej  formatu  A2 
oraz przeniesieniu drukarni  Urzędu 
Informacji  i Propagandy  do  lokalu 
przy ul. Barbary po byłej drukarni 
Rhodego  i „Allensteiner  Volksblatt", 
„Wiadomości  Mazurskie"  drukowano 
już na tej znalezionej maszynie w 

jak: Emilia Sukertowa-Biedrawina,  warunkach  niezmiernie prymityw-

Historia  pisana 
'A działalności  „Gazety 
Olsztyńskiej"  Seweryna  Pieniężne 
go kończy się historia czaso-

piśmiennictwa Warmii  i Mazur. 
Nowszą  historię drukarstwa  pi-
saliśmy my sami od  pierwszych 

Wanda  Pieniężna (wdowa  po Sewe-
rynie Pieniężnym), Hieronim  Skur-
pski,  Jerzy  Burski,  repatrianci  A. 
Narkowicz,  J.  Orański,  Kazimierz 

Olsz- Lewkowicz z synami Władysławem, 
Józefem  i Mieczysławem  oraz kie-
rownik  drukarni  Jakub  Jurczak  z 
Krakowa.  Z  drukarni  „Zagonu" 
wyszły pierwsze komunikaty  Insty-
tutu Mazurskiego  jak również pierw-

dni  wyzwolenia w styczniu 1945 sza po wojnie w Olsztynie  gazeta 
roku.  Byliśmy jej autorami i świad-
kami. Los tak  zrządził,  że jes-
tem jedynym  drukarzem,  który 
w latach okupacji  pracował  w olsz-
tyńskiej  drukarni  niemieckiej  „Allen-
steiner Zeitung",  której  schedę  prze-
jęły Olsztyńskie  Zakłady  Graficzne. 
Jestem  więc — jak pisał w „Warmii 
i Mazurach"  red.  Józef  Patoła  — jak 
gdyby  łącznikiem  między  tamtą bo-
haterską  historią polskich  wydaw-
ców i drukarzy  a niemniej bohater-
skimi czasami nowszymi systema-
tycznego rozwoju drukarstwa  pol-
skiego  na Warmii  i Mazurach.  Wszy-
stkich  ciekawszych moich przeżyć w 
latach 1940—1945 odsyłam  do  arty-
kułów  red.  Józefa  Patoły  zamieszczo-
nych w numerach 12/1969  i 1/1970. 

NAJNOWSZA  historia rozwoju 
J\  drukarstwa  w naszym regionie 

zaczyna się od  pierwszych dni 
kwietnia  1945 roku,  kiedy  to do 
Olsztyna przyjechała  grupa opera-
cyjna Okręgu  Mazurskiego  z pełno-
mocnikiem rządu  płk.  Jakubem  Pra-
winem na czele z zadaniem  urucha-
miania życia gospodarczego  w od-
zyskanym po wiekach Olsztynie  jak 
również w całym województwie.  W 
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„Głos Ziemi"  redagowana  przez Fe-
liksa  Murawę. 

Y  /T*czerwca  1945 roku  drukarze 
organizują  się w Związek  Za-
wodowy  Drukarzy.  Inicjatora-

mi tego poczynania byli: B. Poteru-
cha, F.  Rasiński,  F.  Tumulski,  K.Mik-
łon, A. Sobierajski.  R. Dziubiński  oraz 
piszący te wspomnienia. Związek 
Zawodowy  Drukarzy  jako pierwszy 
przystąpił  do  zorganizowanej  w tym 
czasie w Olsztynie  Okręgowej  Ko-
misji Związków  Zawodowych.  Prze-
wodniczył  tej komisji  kierownik 
grupy operacyjnej Donat Frolewicz, 
a do  zarządu  z ramienia drukarzy 
weszli F.  Tumulski,  a w następnych 
kadencjach  Michał  Zek,  J.  Juchnie-
wicz i R. Dziubiński. 

Z upływem dni  Olsztyn stawał 
się prężnym ośrodkiem  drukar-
skim na ziemiach odzyskanych. 

Powstała  więc myśl, by w tym mieś-
cie zbudować  centralne  zakłady  gra-
ficzne  i remontu maszyn drukarskich. 
Zadanie  uruchomienia takiego  ośrod-
ka przemysłowego  otrzymał  Feliks 
Tumulski,  w tym celu przybyli  rów-

nych. Tekst  składany  był w całości 
ręcznie, czcionek starczyło  tylko  na 
na 3 strony formatu  A3, wiersze ty-
tułowe  nie posiadały  akcentów.  W 
tych warunkach  pismo ukazywało  się 
do  sierpnia 1946 roku.  Wówczas  to 
zlikwidowano  Urząd  Informacji  i 
Propagandy  a jego drukarnię  połą-
czono z zakładami  państwowymi. W 
tym okresie  dużo  energii przy orga-
nizacji zakładów  graficznych  z praw-
dziwego  zdarzenia  poświęcił delego-
wany z Warszawy  inspektor  Władys-
ław Jakubowski.  Sprowadził  z innych 
rejonów Polski  maszyny płaskie, 
dwa  linotypy,  maszyny introligator-
skie oraz uzupełnił  zapas czcionek. 
Tym  sposobem „Wiadomości  Mazur-
skie"  ukazały  się w nowej solidniej-
szej szacie graficznej.  Tekst  składany 
był na linotypach przez pierwszych 
składaczy  maszynkowych (linotypis-
tów) Michała  Zeka  i Stanisława  Sie-
maszkę. 

OLSZTYNSKI  ośrodek  drukar-
f  Jski  promieniuje również na 
^^^  pobliskie  miasta. Powstają od-

działy  olsztyńskich  zakładów  gra-
ficznych  w Białymstoku,  Działdo-
wie, Ostródzie,  Ełku,  Łomży, Suwał-
kach, Mławie  i Ciechanowie. Z  tych 
oddziałów  na skutek  zmian admini-
stracyjnych w województwie  ol-
sztyńskim  pozostały  tylko  dwie  dru-
karnie:  w Ostródzie,  którą  organizo-
wał J.  Grabski  i w Działdowie,  pod 
kierownictwem  J.  Bartnickiego.  Or-
ganizatorami  drukarni  w Ciechano-
wie byli Leon Wroński  i obecny 
pracownik  naszych zakładów  Leo-
nard  Pawłowski. 

Pracownicy drukarni  Spółdzielni  Wydawniczej  „Zagon"  w roku  1946 

Pracownicy drukarni „Wiadomości Mazurskie" w roku 1946 



P O połączeniu  drukarń  załoga 
OZGraf.  liczy ponad  sto 
osób. Przy tak  licznym kolek-

tywie powstają więc organizacje po-
lityczne i społeczne. Związek  Zawo-
dowy  Drukarzy  w Olsztynie  wchodzi 
wówczas do  ogólnopolskiego  Związku 
Zawodowego  Drukarzy,  którego  Za-
rząd  Główny mieści się w Krakowie. 
Są  więc organizacje PPR i PPS,  za-
wiązuje się koło  Ligi Kobiet  i koło 
TPPR.  Przy związku  działa  RKS 
„Drukarz",  którego  sekcje piłkarska 
i kolarska  należą do  czołówki  wo-
jewództwa.  Wielu  drukarzy  wybiera-
nych jest do  Woj.  RN  i MRN  oraz na 
ławników  sądów  ludowych.  Kazi-
mierz Lewkowicz organizuje zespół 
mandolinistów  i kółko  dramatyczne. 

1947 roku  powstaje w Olsztynie 
jeszcze jedna  nowa drukarnia, 
tym razem spółdzielcza.  Po-

czątkowo  nosi ona nazwę „Grun-
wald",  później zmienia na „Poligra-
fika"  otwierając następnie swe filie 
w Lidzbarku  Warmińskim,  Bartoszy-
cach, Piszu i Barczewie. Wojewódz-
ki Związek  Gminnych Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska"  uruchamia 
w Biskupcu zakład  graficzny,  któ-
rego dyrektorem  jest po dzień  dzi-
siejszy nasz kolega  Mieczysław  Lik-
szo. W  dalszej  kolejności  powstają 
drukarnie  przy Wyższej  Szkole  Rol-
niczej w Kortowie  oraz przy Sto-
warzyszeniu Kuturalno-Społecznym 
„Pojezierze".  Przy ul. Kopernika 
działa  Przedsiębiorstwo  Wydawniczo-
Handlowe  Druków Akcydensowych. 

Jego  dyrektor  mgr Kazimierz  Ku-
czyński  kieruje  obecnie Olsztyńskimi 
Zakładami  Graficznymi. 

GŁÓWNY  ciężar wydawniczy 
[  T  spoczywa jednak  na Olsztyń-

skich Zakładach  Graficznych. 
Z  naszej to drukarni  wychodziły 
„Wiadomości  Mazurskie"  a po ich 
zlikwidowaniu  w 1951 roku  Komitet 
Wojewódzki  PZPR  wydaje  swój or-
gan „Głos Olsztyński"  przemianowa-
ny w tym roku  na „Gazetę Olsztyń-
ską".  Nie  jest to jedyne  czasopismo 
wychodzące  z naszych rąk.  W  maju 
1955 roku  ukazał  się pierwszy numer 
miesięcznika kulturalno-literackiego 
„Mazury  i Warmia",  który  następnie 
zmienia nazwę na „Warmia  i Mazu-
ry".  Po likwidacji  przez władze  cen-
tralne  olsztyńskiej  mutacji „Życia 
Warszawy"  noszącej nazwę „Życia 
Olsztyńskiego"  w czerwcu 1960 roku 
wychodzi  w Olsztynie  tygodnik  rolni-
czy ziem północnych „Nasza  Wieś" 
obejmujący swym zasięgiem trzy 
województwa:  olsztyńskie,  białostoc-
kie i gdańskie.  Tradycje  z lat  pięć-
dziesiątych  gazet  zakładowych  („Na-
sza Sztafeta",  „Sygnały")  kontynuuje 
obecnie „Kormoran"  gazeta zakłado-
wa Olszyńskich  Zakładów  Opon Sa-
mochodowych. 

P IERWSZE  numery dziennika 
„Głos Olsztyński"  drukowaliś-
my na starej maszynie rotacyj-

nej wydartej  z braniewskich  gruzów. 
Jakim  cudem  to zardzewiałe  żelastwo 
doprowadził  do  stanu używalności 
starszy mechanik Mieczysław  Czu-

łowski,  pozostanie do  dziś  jego ta-
jemnicą. Ówczesny dyrektor  techn. 
OZGraf.  Włodzimierz  Kurowski  wys-
tarał  się o 5 dodatkowych  linotypów 
a w 1954 roku  działała  już własna 
chemigrafia  pod  kierownictwem  im-
portowanego  z Wybrzeża  majstra 
Henryka  Chrzanowskiego. 

TO  nadmierne  obciążenie pracą 
/  ujemnie odbijało  się na starym 

wysłużonym już budynku  dru-
karni.  Roboty przybywało  i stary 
obiekt  dosłownie  pękał  w szwach. 
Trzeba  było zabiegać o budowę  no-
wego zakładu,  a część pracy prze-
nieść pod  inny dach.  Osobne po-
mieszczenie, w budynku  organizacji 
młodzieżowych  posiada  introligator-
nia. Na  szczęście budowa  nowego za-
kładu  jest już sfinalizowana,  druka-
rze uzyskają  lepszy sprzęt, maszyny 
i warunki  do  pracy. 

JAK  w dawnych  oficynach 
_/  drukarskich  tak  i u nas 
" znajomość sztuki  drukarskiej 

przechodziła  z pokolenia  na pokole-
nie. Starzy  mistrzowie kunsztu  dru-
karskiego:  Stanisław  Likszo,  Kazi-
mierz Lewkowicz,  Jan  Juchniewicz, 
Antoni Pałusko  i inni przekazali  swe 
umiejętności synom i oni dzisiaj  kon-
tynuują dzieło  ojców. Oprócz tego 
w zakładzie  wyrosło  wielu zdolnych 
fachowców  takich  jak: Tadeusz  Wo-
jego, Jerzy  Stankiewicz,  Tadeusz 
Wojnicz,  Bolesław  Grajner, Zenon 
Trzeciak,  Zbigniew  Szematowicz, 
Witold  Sagan,  Jan  Malkiewicz  i inni. 

Grupa drukarzy  podczas  akcji  żniwnej 

Michał  Żek 

0)lasz  Związek  ^Łauuulowij 

Pochód  1-majowy. Rok 1946 

16 czerwca b. r. minęło 25 lat  od  powstania na od-
zyskanej  Ziemi  Warmińsko-Mazurskiej  pierwszej or-
ganizacji zawodowej  polskich  drukarzy.  Do istniejącej 
już wtedy  Okręgowej  Komisji  Związków  Zawodowych 
Związek  nasz wszedł  jako drugi.  Pierwszym został  za-
rejestrowany Związek  Budowlanych. 

W  wymienionym wyżej dniu  odbyło  się pierwsze ze-
branie drukarzy,  na którym  wyłoniono komisję organi-
zacyjną. Obecnych na zebraniu było 7 osób — tyle, 
ilu było wówczas wszystkich  drukarzy  w Olsztynie. 

26 października  tegoż roku,  odbyło  się następne ze-
branie, przy obecności 33 osób. Na  zebraniu tym wy-
brano Zarząd  w składzie  5 osób. Przewodniczącym  zos-
tał  kol.  Feliks  Tumulski,  sekretarzem  Michał  Zek,  skarb-
nikiem Mieczysław  Niewiadomski,  Roman Dziubiński  — 
zast. przewodn.,  Konrad  Surzyński  — członek  Zarządu. 
W  takim  składzie  Zarząd  przetrwał  w najtrudniejszym 
czasie kiedy  nie było żadnej  pomocy z zewnątrz,  nie 
było cennika płac itp., pracowano po omacku. Nieco 
później nawiązano kontakty  z bratnimi organizacjami, 
istniejącymi już w Warszawie,  Łodzi,  Poznaniu i Kra-
kowie. 

W  międzyczasie,  bo w dniach  5 i 6 października  1945 
roku,  w Gnieźnie odbył  się Krajowy  Zjazd  Drukarzy, 
na którym  powołano do  życia „Związek  Zawodowy 
Pracowników  Przemysłu  Poligraficznego"  oraz wyło-
niono Zarząd  Główny z siedzibą  w Krakowie. 

Pod  koniec listopada  tegoż roku  Zarząd  Główny po-
wiadomił  nas, że organizacja nasza weszła w skład 
Związku  Zaw.  Prac. Poligrafii  z rangą „Okręgu  Olsz-
tyn".  Odtąd  rozpoczęła  się normalna działalność  na-
szego „Okręgu"  pod  kierunkiem  Zarządu  Głównego. 
Szeregi  członków  Związku  powiększały  się w miarę 
rozrostu  przemysłu  drukarskiego  w Olsztynie.  Na  po-
czątku  w terenie były tylko  2 nieduże  drukarnie  — 
w Działdowie  i Ostródzie.  Do Związku  należeli  wszyscy 
bez wyjątku.  W ciągu dalszych  lat  skład  Zarządu  ule-
gał  zmianom. Na  stanowisku  przewodniczącego  byli ko-
ledzy:  Jan  Juchniewicz  oraz Roman Dziubiński,  jako 
skarbnik  przetrwał  do  końca kol.  Władysław  Lewko-
wicz, a przed  reorganizacją  Związku  funkcję  sekre-
tarza objął  kol.  Konrad  Surzyński. 

Od  1 stycznia 1955 roku  w naszej krajowej  organi-
zacji związkowej  nastąpiły  zmiany, mianowicie przy-

łączono n.:s do  Związku  Zaw.  Prac. Kultury,  do 
którego  wchodzili  dziennikarze,  procownicy Domu 
Książki  i pracownicy kin.  Nienormalny  taki  stan prze-
trwał  aż do  21 marca 1957 roku,  kiedy  Związek  nasz 
odzyskał  samodzielność,  ale nasza olsztyńska  placówka 
otrzymała  rangę Oddziału,  wchodzącego  w skład  Okrę-
gu w Gdańsku,  a po zlikwidowaniu  tegoż  — do Okręgu 
w Warszawie. 

Przez około  2-letni  okres  po reorganizacji  Zarząd 
Oddziału  przejawiał  słabą działalność.  Aktywna  praca 
nastąpiła  po wyborze nowego Zarządu,  w skład  któ-
rego weszli: kol.  Zofia  Pokora  — przewodnicząca,  Wła-
dysław  Lewkowicz — zast. przewodn.,  Mieczysław  Lew-
kowicz — sekretarz,  Tadeusz  Wojnicz  i Henryk  Chrza-
nowski — członkowie.  Przy dalszych  zmianach kaden-
cji, poza wyżej wymienionymi widzimy:  Tadeusza  Woj-
nicza jako sekretarza,  Mirosławę  Michalec  jako skarb-
nika, poza tym w Zarządzie  Oddziału  byli koledzy: 
Leonard  Pawłowski,  Julian  Wilner,  Jerzy  Krzysztoń 
i inni. Do organizacji  należą wszyscy pracownicy dru-
karń  Olsztyna i z terenu, niestety z wyjątkiem  3 
drukarń  — drukarni  przy Wyższej  Szkole  Rolniczej 
w Olsztynie,  drukarni  Przemysłu  Terenowego  w Ost-
ródzie  i drukarni  „Samopomocy „Chłopskiej"  w Bis-
kupcu, które  to miasta wchodzą  w orbitę działalności 
olsztyńskiego  Związku.  Pracownicy wymienionych 
drukarń  należą, o ironio!: z drukarni  W  SR  — do Związ-
ku Nauczycielstwa  Polskiego,  z Biskupca  — do Związku 
Prac. Spółdzielczości,  a z Ostródy  — już nie wiadomo 
do  którego,  a może nigdzie  nie należą.  W rezygnacji 
z macierzystej organizacji  stoją na czele Kierownicy 
tych drukarń. 

Oddział  prowadzi  działalność  w zakresie  akcji  kult.-
ośw., socjalnej, sportowej oraz in. Działalność  kult.-
ośw. uległa  ostatnio redukcji.  Brak  odpowiednich  po-
mieszczeń stoi na przeszkodzie  rozwojowi pracy. Wzno-
wienia działalności  k.-o.  należy spodziewać  się w no-
wym budynku  OZGraf.  W  Bartoszycach jednak  tamtejsi 
drukarze  posiadają  orkiestrę  taneczną. 

Oddział  prowadzi  ośrodek  wypoczynkowy z domkami 
campingowymi w Nowej  Kaletce,  poza tym organizuje 
dla  dzieci  drukarzy  kolonie  letnie,  urządza  okolicz-
nościowe imprezy kulturalne  i rozrywkowe  tak  dla 
dzieci,  jak i dla  dorosłych  członków  Związku.  Koło 
Sportowe  „Gryf"  pracuje w zakresie  różnych dyścyp-
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lin, biorąc udział  w obcych imprezach sportowych, 
uzyskując  cenne nagrody.  Oddział  sprawuje opiekę nad 
13-letnią  Grażynką  Marchwicką  z Domu Dziecka,  któ-
rej m. in. zafundowano  książeczkę  mieszkaniową 
z wkładem  18 000 złotych.  Przy Oddziale  działa  Pod-
komisja Historyczna. 

Funkcję  przewodniczącego  sprawuje od  początku 
istnienia Oddziału  zawsze jednogłośnie  wybierana kol. 
Zofia  Pokora.  W  niełatwym sprawowaniu tej funkcji 
pomagają jej koledzy  z Zarządu,  jak również inni 
z terenu. Toteż  przewodnicząca  pragnie na tym miejscu 
złożyć serdeczne  podziękowanie  za tę współpracę 
wszystkim  koleżankom  i kolegom,  szczególnie  zaś kol. 
Julianowi  Wilnerowi,  prezesowi Spółdzielni  „Poligrafi-
ka",  kol.  mgr. Kazimierzowi  Kuczyńskiemu,  dyrektoro-

wi OZGraf.  Stanisławowi  Łyczkowskiemu,  przewodni-
czącemu Rady  Oddziałowej  Działdowskich  Zakł.  Graf. 
Przem. Terenowego,  kol.  Mirosławie  Michalec,  prze-
wodniczącej  Rady  Zakładowej  PWHDA,  kol.  Tadeuszo-
wi Wojego,  sekretarzowi  POP OZGraf,  kol.  Irenie 
Nowak  z OZGraf.,  kol.  Stanisławowi  Towcik  przewodn. 
Rady  Zakł.  drukarni  w Lidzbarku,  kol.  Zofii  Wyka  ze 
Spółdz.  „Poligrafika"  w Olsztynie,  kol.  Wandzie  Samo-
rodnej  ze Spółdz.  „Poligrafika"  filia  w Barczewie, jak 
również kol.  Tadeuszowi  Wojniczowi,  wieloletniemu 
sekretarzowi  Zarządu  Oddziału,  kol.  Władysławowi 
Lewkowiczowi,  wieloletniemu  zastępcy przewodniczą-
cego oraz Jerzemu  Stankiewiczowi,  wieloletniemu  prze-
wodniczącemu  TKKF  „Gryf". 

Ż. 

Jakub  Jurczak 

WSPOMNIENIA WSTECZ 
BYŁ rok 1945. Mieszkałem w 

Stalowej Woli, pracowałem 
w Zakładach Graficznych 

Miejskiej Rady Narodowej w 
Rozwadowie. 

Pewnego lipcowego dnia otrzy-
małem od inż. Ptaszka, wówczas 
Prezesa Woj. Urzędu Ziemskiego 
w Olsztynie propozycję wyjazdu 
do Olsztyna i zorganizowania tam 
drukarni. Wiedziałem, że zadanie 
to będzie niełatwe, że będzie wy-
magało wiele pracy i ofiarności. 

Mimo to, propozycję przyjąłem 
z zadowoleniem i 18 lipca wraz z 
żoną  wyjechałem z Rozwadowa na 
Ziemie Odzyskane. Po kilkudnio-
wej, uciążliwej  podróży przyjecha-
liśmy do Olsztyna. Byłem pełen 
optymizmu i zapału do pracy. 

Po zapoznaniu się z terenem 
woj. olsztyńskiego, stwierdziłem, 
że cały przemysł poligraficzny,  na 
skutek działań wojennych został 
zdewastowany. Z kilkudziesięciu 
drukarń na terenie Warmii i Ma-
zur zostały tylko zgliszcza i gru-
zy. Nie została ani jedna drukar-
nia, nadająca  się do uruchomienia. 
Taki stan zastali pierwsi druka-
rze, którzy przybyli do Olsztyna. 

W owym czasie zetknąłem  się z 
gronem pionierów, którzy przy-
byli w pierwszych szeregach na 
Ziemie Mazurskie, aby podjąć 
walkę o drukowane słowo polskie, 
którego tu było brak. Wśród nich 
byli: Wach Władysław, Murawa 
Feliks — redaktorzy, oraz druka-
rze z Wilna: Szyłogalis Michał, O-
rański Józef,  Narkowicz Albin, 
Lewkowicz Władysław, Lewko-
wicz Józef.  Byli to drukarze dziel-
ni o wysokim uświadomieniu oby-
watelskim. Z tą  właśnie niedużą 
grupą  fachowców  podjąłem  się 
trudnej pracy. Przystąpiliśmy  do 
organizowania pierwszej polskiej 
drukarni spółdzielczej na Ziemi 
Warmińsko-Mazurskiej. 

Rozpoczęliśmy poszukiwania w 
zwałach ruin drukarń w różnych 

miastach. Trzeba było wygrzeby-
wać i ściągać  z terenu spalone i 
zdruzgotane maszyny, jak również 
inny sprzęt pomocniczy i po wy-
remontowaniu wprowadzić w stan 
nadający  się do użytku. Była to 
mozolna i ciężka praca tym bar-
dziej, że nie było odpowiednich 
środków lokomocji, a co najważ-
niejsze brak funduszów.  Ale nie-
zwykły zapał do pracy usuwał 
wszelkie przeszkody. W pierw-
szych miesiącach  pracowaliśmy 
niemal bez wynagrodzenia, ale z 
głęboką  wiarą  w lepsze jutro. W 
owym czasie przychodził nam z 
wydatną  pomocą  ówczesny wice-
wojewoda Jerzy Burski, który 'ży-
wo interesował się naszą  pracą. 

Przywiezione maszyny i sprzęt, 
zdobywane nieraz z narażeniem 
życia, lokowaliśmy w budynku 
przy ul. Kopernika 13, zajętym 
częściowo przez Stronnictwo Lu-
dowe. 

Pierwsze wygrzebane z gruzów 
2 bostonki, a następnie niewiel-
ką  ręczną  gilotynę i maszynę pła-
ską  formatu  Al, po małym re-
moncie można było uruchomić. 

Pod gruzami znaleźliśmy około 
50 kg farby  drukarskiej i niewiel-
ką  ilość materiału zecerskiego. 
Niestety, czcionek nie było. W tej 
sprawie wybrałem się do znisz-
czonej Warszawy, gdzie miałem 
znajomych drukarzy, z nadzieją, 
że zdobędę czcionki z akcentami 
polskimi. Szczęście mi sprzyjało. 
Przywiozłem ponad 200 kolumn 
składu monotypowego, po wydru-
kowanej książce  w okresie oku-
pacji. Przywiozłem również około 
100 kg czcionek tytułowych i pras-
kę do pieczątek.  Następny mój 
wyjazd był również uwieńczony 
sukcesem. Przywiozłem pewną  i-
lość papieru i farby.' 

Po upływie jednego miesiąca 
od chwili rozpoczęcia naszej pra-
cy, spośród członków Stronnictwa 
Ludowego wybrano Zarząd  Spół-
dzielni i w końcu sierpnia 1945 r. 

uruchomiona została nasza dru-
karnia pod nazwą  Spółdzielnia 
Wydawnicza „Zagon" w Olszty-
nie. Marzenia nasze zrealizowały 
się. Została uruchomiona pożąda-
na placówka na Ziemi Warmiń-
sko-Mazurskiej. 

Zaczęliśmy drukować pierwsze 
formularze  z akcentami polskim? 
i inne akcydensy. Na murach uka-
zały się pierwsze zarządzenia  i 
obwieszczenia w języku polskim 
drukowane na tym terenie. 

Zacząłem  wykonywać w prymi-
tywny sposób pierwsze pieczątki. 
Do tego celu używałem materiału 
zastępczego, co stwarzało ogromne 
trudności, gdyż brak było kaoliny 
i odpowiedniego kauczuku. Do 
wykonywania oprawek wykorzys-
tywałem drobne elementy poła-
manych mebli. Wykonałem włas-
nym sposobem komplety pism 
plakatowych różnej wielkości, 
wycinając  litery z linoleum, które 
naklejałem na klockach. 

W dniu 23 października 1945 r. 
wyszedł z naszej drukarni pierw-
szy czterostronicowy numer dwu-
tygodnika „Głos Ziemi" Organ 
Ludowy Okręgu Mazurskiego. 
Ukazanie się numeru było dla nas 
radosnym wydarzeniem. Byliśmy 
dumni z naszych osiągnięć. 

Praca nad rozbudową  drukarń 
trwała nadal. Odnaleźliśmy 
przywieźliśmy następne maszyny 
maszynę płaską  formatu  A2, do-
ciskową  formatu  A4, gilotynę, no-
życe i 2 maszyny do szycia dru-
tem. Maszyny te były tylko częś-
ciowo uszkodzone. W marcu 1946 
roku odnaleźliśmy spalone i cał-
kowicie zasypane 2 maszyny płas-
kie formatu  BI i A3, które wyma-
gały generalnego remontu. 

Wspomnieć tutaj należy Igna-
cego Bałuka mechanika z War-
szawy, który w tych najcięższych 
warunkach stanął  razem z nami 
do pracy, zdobywając  się niejed-
nokrotnie na czyny graniczące  z 

12 

bohaterstwem, przy demontażu, 
transporcie i remoncie odnalezio-
nych maszyn. 

W końcu 1946 r. drukarnia nasza 
dysponowała zecernią  ręczną,  jak 
na ówczesne warunki czysto i wy-
godnie urządzoną,  zaopatrzoną  w 
odpowiednią  ilość czcionek i ma-
teriału, maszynownię, w której 
czynnych było 7 maszyn, introli-
gatornię, stereotypię, pieczątkar-
nię i odlewnię walców. Zatrud-
nionych było 45 osób. Stworzona 
drukarnia dała możność druka-
rzom repatriantom ze wschodu o-
siedlić się w Olsztynie, powięk-
szając  kadry wykwalifikowanych 
pracowników. 

Przyjmowaliśmy do pracy rów-
nież autochtonów, którzy okazali 
się zdolnymi i zdyscyplinowany-
mi pracownikami. 

Drukarnia nasza otrzymywała 
coraz poważniejsze zamówienia 
do wykonania. Zaczęliśmy druko-
wać różne broszury i książki. 
Również dla Instytutu Mazurskie-
go drukowano wiele książek  i bro-
szur naukowych i historycznych, 
m.in. „Komunikat Informacji  Na-
ukowej". Przyjmowaliśmy do wy-
konania druki z ilustracjami do 
których klisze wykonywałem 
ręcznie z kredy graficznej  lub z 
linoleum. 

6 listopada 1947 r. wydarzył się 
bardzo przykry w skutkach wy-
padek. W budynku, w którym 
mieściła się drukarnia, późnym 
wieczorem wybuchł pożar spowo-
dowany przez lokatora tego bu-
dynku. Ja, mieszkając  blisko, na-
tychmiast znalazłem się na miejs-
cu pożaru, gdzie już byli obecni 
funkcjonariusze  MO. W ciągu  kil-
ku minut, nim przybyła straż po-
żarna, cały dach stanął  w pło-
mieniach. Przystąpiliśmy  do akcji 
ratowniczej, bardzo trudnej z po-
wodu ciemności, jaka panowała w 
budynku, gdyż pożar uszkodził 
przewody elektryczne. Poza tym 
palące  się belki spadały z dachu. 
Nim pożar zlokalizowano, biura, 
zecernia i materiały łatwopalne z 
maszynowni zostały przeniesione 
do pobliskiej hali targowej. Cały 
dach budynku został spalony. By-
łem zrozpaczony, gdy rano zoba-
czyłem nasz materiał zecerski i 
ciężko zdobyte czcionki rozsypa-
ne, zmieszane razem, leżące  na 
schodach i w błocie na ulicy. Aby 
jak najszybciej naprawić szkody, 
zabraliśmy się energicznie do pra-
cy. W ciągu  jednego tygodnia dru-
karnia była przygotowana do dal-
szej pracy. Budowa dachu trwała 
około 3 tygodni. 

24 grudnia 1948 r. obchodziliś-
my miłą  uroczystość uznania za-
sług pracowników, należących  do 
grupy organizatorów pierwszej 
drukarni spółdzielczej w Olszty-
nie. Po obszernym przemówieniu 
ówczesnego wicewojewody Wila-
mowskiego do zebranych w któ-
rym podkreślił trudności, z jakimi 
borykała się placówka w okresie 
organizacji, zostały nam wręczo-
ne dyplomy uznania i nagrody. 

Jakub Jurczak 

1 Maja  1954 roku 

Chór związkowy 

Drukarze  — uczestnicy Wyścigu  Kolarskiego  DWM 
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Dzień drukarza  1965 
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,,Decyzją  Ministra Kultury i Sztuki budowa 
Zak ładów Graficznych w Olsztynie zosta-
ła włqczona do planu na lata 1960—1965. 
Projekt wstępny został opracowany przez 
Biuro Projektowe SPP i SPP „Grafpro jekt . " 
Budynek zlokal izowano przy ulicy Dwor-
cowej róg Towarowej na powierzchni 
1,2 ha. Założenia projektowe budowy no-
wej drukarni zostały^ostatecznie zatwier-
dzone przez Min. Kultury i Sztuki w dniu 
16.XI .1960 r. Budowa drukarni została 
ulokowana u wykonawcy w Olszt. Przed-
siębiorstwie Budownictwa Przemysłowego, 
z którymi umowę zawarto w dniu 2 II 65 r. 

(Wypis i Kroniki Budowy Olszł. 
Z-dów Graf. w Olszfynle) 

^Jak  się zaczęło. 

BUDOWY 



Akt e r e k c y j n y 

Olsztyńskich  Zakładów  G r a f i c z n y c h  w Olsztynie 

nia dwunastego  czerwca tysiąc dziewięćset  sześćdziesiątego  piątego roku  w Olsztynie  Stolicy 
Warmii  i Mazur,  spisany został  niniejszy akt  erekcyjny  Olsztyńskich  Zakładów  Graficznych. 

W  roku  tym Pierwszym Sekretarzem  Komitetu  Centralnego  Polskiej  Zjednoczonej  Partii  Robotni 
czej był Władysław  Gomułka,  Przewodniczącym  Pady  Pańitwa Polskiej  Rzeczypospolitej  Ludowej 
Edward  Ochab, na czele Rady  Ministrów  stoi Józef  Cyrankiewicz  Pierwszym Sekretarzem  Komitetu 
Wojewódzkiego  był Stanisław  Tomaszewski,  Przewodniczącym  Prezydium  Wojewtidzkic.j  Rady  Narodowej 
Marian  Gotowiec, Pierwszym Sekretarzem  Komitetu  Miasta  i Powiatu Polskiej  Zjednoczonej  Partii  Robo 
tnlczej  tow. Aleksander  Kozak;  a Przewodniczącym  Miejskiej  Rądv  Narodowej  Julian  Molenda 

Ministrem  Kultury  i Sztuki,  w które  aa resorcie znajdowały  sic Olsztyńskie  Zakłady  Grafu  zne. 
był Lucjan Motyka,  Dyrektorem  Zjednoczenia  Przemysłu  Graficznego  Aleksander  Sław.  a ihirektoc  m. 
Olsztyńskich  Zakładów  Graficznych  - Maksymilian  Górzyński. 

Budowa  Olsztyńskich  Zakładów  Graficznych  rozpoczętą  została  po upływie pierwszeeó dwdzie  śm-
iecia zwycięstwa nad  hitlerowskimi  Niemcami-  i oswobodzenia  Narodowca  t. socpiUwo  Ziem Zachodu  a h 
i Północnych oraz powrotu do  Macierzy 

Ziemie  Warmii  i Mazur  stanowiące integralną  czyść naszego kraju  przeszły  u,uz z nim dyna-
miczny rozwój w minionym dwudziestoleciu.  ' 

Olsztyńskie  Zakłady  Graficzne  są drugą  po Olsztyńskich  Zakładach  Opon Samochodom  !; ma 
stycją przemysłową  tego regionu. Staną  się one. miejscem pracy dla  około  p*>f.  tysiąca mieszktttu  osi miastu 
Olsztyna.  Załoga  tych Zakładów  będzie  stanowiła  silm oddział  klasy  robotniczej,  który  swą praca 
przyczyniać się będzie  do  dalszego  rozwoju miasta i kraju. 

Wiele  wysiłku  i inicjatywy dla  powstania zakładów  włożyli:  - .Prezes Rady  Mtm-.tr-, u tow. 
'Józef  Cyrankiewicz;  Przewodniczący  Centralnej  Rady  Związków  Zawodowych  tow. tona-Sowiński..  Pierwste 
Sekretarz  Komitetu  Wojewódzkiego  Polskiej  Zjednoczone!  Partii  Robotniczej tow. Stanisław  Timtasęśwski, 
Sekretarz  Komitetu  Wojewódzkiego  Polskiej  Zjednoczonej  Panu Robotniczej tou Michał  Atłas.  Minister 
Zbigniew  Januszkó,  Przewodniczący  Zarządu  Głównego  Związku  Zawodowego  Pracowników  Poligra 
(ii  tow Jerzy  Cichański.  Dyrektor  Zjednoczenia  Przemysłu  Graficznego  tow Aleksander  Sław,  inz. 
Marian  filip.  Dyrektor  Olsztyńskich  Zakładów  Graficznych  tow. Maksymilian  Górzyński,  redaktor  im~ 
ezetny ..Głosu Olsztyńskiego'  tow. Jerzy  Szymański  i inz Whtdysłmi  Ilrpk«* 

Projekt  Olsztyńskich  Zakładów  Graficznych  opracowała  Samodzielna  Pracownia Studiów  t Proje-
któw  Przemysłu  Poligraficznego  „Grafprojekt  '  w Warsztfit  łe pod  kierownictwem  mgr inż. arch 1. Bnin-
dysiewicza.  Generalnym Wykonawcą  było Olsztyńskie  Przedsiębiorstwo  Budownictwa  Przemysłowcy) 
kierowane  przez Dyrektora  Wyrzykowskiego.  Kierownictwo  budowy  powierzona Leonowi Żyłę  Nadzór 
nad  budowa  sprawowali iniynierowie Miejskiej  Dyrekcji  Budowy  Osiedli  Robotniczych pod  dyrekcją 
Franciszka  Jankowskiego.  W  dniu  dwunastego  czerwcu tysiąc dziewięćset  sześćdziesiątego  piąlepo roku 
dokonano  uroczystego  wmurowania niniejszego Aktu  Erekcyjnego  ogłaszając  powstanie Olsztyńskich 
Zakładów  Graficznych. 

Wmurowując  niniejszy Akt  Erekcyjny  wszyscy nit nim podpisani  i Aktowi  temu towarzyszący 
wyrażają głębokie,  przekonanie.,  zet wybudowana  Zakłady  Graficzne  statui się jeszcze, jednym  ośrodkiem 
postępowej myśli politycznej,  kulturalnej  i technicznej, rozwoju gospodarczego  Warmii  i Mazur.  Olsztyń-
skie Zakłady  Graficzne  będą  jeszcze, jednym  przyczynkiem  dó  rozwoju gospodarczego  Polskiej  Rzeczy-
pospolitej  Ludowej  na Warmii  i Mazurach. 

KRONIKA BUDOWY 
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W związku  z przypadającą  25-tą 
rocznicą  założenia pierwszej drukar-
ni polskiej w Olsztynie — jako jej 
organizator — przesyłam całej Zało-
dze tj. wszystkim pracownikom umy-
słowym i fizycznym  poligrafom  tam-
tejszej Drukarni wielkich osiągnięć, 
doniosłych sukcesów zawodowych w 
pracy poligraficznej  oraz wiele zdro-
wia i szczęścia w życiu osobistym. 

Cieszę się, że założona w tak trud-
nych warunkach drukarnia w Olszty-
nie w 1945 r. dzięki wytężonej pracy 
całej Załogi i pomocy Władz rozrosła 
się w tak potężny zakład jakim jest 
obecnie w 25-tą  rocznicę jej powsta-
nia. 

Niech żyją  wszyscy pracownicy po-
ligraficzni  w Olsztynie! 

Bronisław Poterucha 
Wrocław 

ul. Spiżowa 26/8 
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W SPOMNIENIA, wspomnienia... Starzy ludzie żyją 
wspomnieniami — tyle im pozostało. 80 lat — 
spory szmat czasu. Za ten to czas dużo wody w 

rzekach upłynęło, a na świecie wiele zaszło przemian. 
To co służy nam dzisiaj na codzień, nie tak dawno, 
zdawałoby się, było w powijakach, albo i wcale nie ist-
niało. Np. dzisiejsze radio podczas pierwszej wojny 
światowej służyło jako telegraf  iskrawy. Dzisiejsze 
gramofony  były znane jako chrypiące  niewyraźne „fo-
nografy".  Tylko nieme kina, zwane „bioskopami", moż-
na było jako, tako oglądać.  Pierwsze wehikuły samo-
jezdne były wielką  sensacją,  a samoloty, tj. „aeropla-
ny", latały niziutko i niedaleko. Nie uwierzono wtedy, 
że podróż do Ameryki będzie trwała kilka godzin w la-
tających  okrętach, zamiast jak wówczas kilku tygodni. 

Ża tak długiego życia człowiek nie z jednego pieca 
chleb jadał, a drukarz nie z jednej kaszty czcionki ukła-
dał i nie na jednej maszynie „maglował". Był przed 
wojną  taki system kapitalistyczny, że właściciel dru-
karni przeważnie nie trzymał stałego personelu w dru-
karni. Jakoś tak się utarło w tym systemie kapitali-
stycznym, że rąk  roboczych było zawsze więcej aniżeli 
dla nich roboty. Przedsiębiorcy nie zawsze mieli tyle 
zamówień, by zatrudnić wszystkich robotników. Bezro-
botni stanowili stałą  rezerwę dla pracodawców. Toteż, 
kiedy przedsiębiorca otrzymał zamówienie, to brał sobie 
z tej rezerwy potrzebną  ilość ludzi, po skończonej robo-
cie niepotrzebnych usuwał. I tak w kółko. W takich wa-
runkach prawie każdy drukarz wydeptał wszystkie dru-
karnie w mieście poznając  pracujących  tam kolegów. 

Miało to swoją  dobrą  stronę, bo wszyscy drukarze w 
mieście znali się nawzajem, wytwarzała się koleżeń-
skość, solidarność, łączyła  ich wspólność interesów, oraz 
przechodząca  z pokolenia na pokolenie wiekowa tradyc-
ja zawodowa. Tym się też tłumaczy, że drukarze polscy 
zawsze stanowili silną  organizację, która potrafiła  wy-
walczyć lepsze warunki egzystencji, niekiedy lepsze, od 
tych, jakie mieli robotnicy innych branż. Robotnicza 
solidarność to potężna siła. 

Codzienna walka o byt, troska o pracę, o chleb na ju-
tro, była udziałem robotnika. Robotnik wciąż  walczył 
z Kapitałem. Aż wywalczył. Wywalczył wyzwolenie się 
z ucisku kapitału, wywalczył to, o czym marzył — pew-
ność dnia jutrzejszego i dobrobyt. 

A oto minęło 25 lat od czasu, od kiedy rozpoczęliśmy 
nowe, szczęśliwsze życie. Zaczynamy zapominać o tym, 

co było dawniej. Zwykła kolej rzeczy. Przemiany spo-
łeczne oraz skutki wojny były przyczyną,  że znaleźliś-
my się w obcych nam dotychczas stronach, do których 
teraz już się przyzwyczailiśmy i założyliśmy rodziny. 

Odwiedzający  Olsztyn turyści nieraz zachwycają  się 
tym miastem. Powiadają,  że jest on ładny. My, olszty-
niacy, nie zawsze gotowiśmy podzielać tę opinię. A jed-
nak... Kiedy w czerwcu 1945 roku kroczyłem z dworca 
z plecakiem na grzbiecie w czwórkach „przesiedleń-
ców" ze zrujnowanej Warszawy, już ulica Partyzantów 
zrobiła na mnie dodatnie wrażenie. Pomyślałem sobie 
wtedy: „Chyba to miasto będzie moim ostatnim do-
mem". No i chyba tak będzie. 

Istniały możliwości zrobienia „kariery" na innym te-
renie i w innej dziedzinie, pozostałem jednak wierny 
drukarstwu. Przyłączyłem  się więc do grupy nieco 
wcześniej przybyłych do Olsztyna kolegów, krzątają-
cych się w posklepowym pomieszczeniu przy obecnej 
ulicy Dąbrowszczaków  koło uruchomienia „drukarni". 
Nieznani sobie wszyscy i obcy dotąd,  złączeni  jednak 
wspólnym dążeniem  do celu, rozpoczęliśmy budowę no-
wego, lepszego życia. 

Z pracą  naszą  różnie było — ciężko, bo ciężko. Oka-
zało się, że trzeba było robić coś z niczego — ciężko by-
ło ze zdobyciem sprzętu, przemysł drukarski został 
przez działania wojenne wyniszczony, co ocalało — zo-
stało wywiezione. Przy tych trudnościach jednak stwo-
rzono, niedużą  wprawdzie drukarenkę, ale która poza 
bieżącymi  usługami zdolna była rozpocząć  druk pierw-
szego na odzyskanej Ziemi Warmińsko-Mazurskiej 
dziennika „Wiadomości Mazurskie". 

W pamiętnym 1945 roku życie na nowych ziemiach 
nie odrazu było łatwe. Skromne na początku  zarobki 
zmuszały nieraz mocno się nagłowić, by wytrwać; 
właśnie wytrwać, bo byliśmy pewni, że to nie na dłu-
go, że już wkrótce będzie lepiej. Tak też się stało. Dziś 
już widzimy, co dała nam Polska Ludowa, nam i na-
szym dzieciom. I wnukom, zrodzonym już na nowych 
ziemiach. 

Mamy już wspaniały budynek nowej drukarni, do 
którego nie wejdą  odgrzebane kiedyś z gruzów maszy-
ny. Bo będą  tam lepsze, nowoczesne. I życie nowe jest 
i będzie nowoczesnym. 

M. Żek 
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Szkolenie kadry 

zawodowej, czyli 

mierzymy siły 

na zamiary 

Od chwili, gdy nowy obiekt Olsztyńskich Zakładów 
Graficznych  przybrał realne kształty, przed kierowni-
ctwem OZGraf.,  stanęło bardzo trudne zadanie — za-
pewnienia temu kolosowi poligraficznemu  odpowied-
niej kadry fachowców.  Bo proszę sobie uzmysłowić; w 
starym zakładzie w dobie jego największego rozwoju 
stan zatrudnienia nie przekraczał 300 osób, natomiast 
w nowym zakładzie na jego pełnych obrotach zatrud-
nienie wyniesie blisko 700 pracowników. A przecież Ol-
sztyn nie jest jakimś ośrodkiem poligraficznym  z tra-
dycjami, w którym fachowcy  rodzą się sami, w których 
synowie kultywują tradycje zawodowe ojców. Z drugiej 
strony trudności mieszkaniowe w stolicy Warmii i Ma-
zur nie pozwalają na sprowadzenie do nas fachowców 
z innych regionów Polski. Co więcej, trudno jest uzys-
kać mieszkanie dla poligrafów  o nieznanych w Olszty-
nie specjalizacjach. 

Oddanie do eksploatacji nowego zakładu poligraficz-
nego to z jednej strony powód do dumy i radości, z dru-
giej znów stwarza — jak by to określili sprawozdawcy 
sportowi — sytuacja podbramkowa. Dobrze, że rzucone 
przed z górą 100 lat przez naszego wielkiego wieszcza 
narodowego Adama Mickiewicza „mierz siły na zamia-
ry" jest jeszcze bardzo żywe. Ono pozwoliło i pozwoli 
zapobiec brakowi kadr zawodowych. Licząc się z trud-
nościami ściągnięcia tak dużej ilości fachowców  z zew-
nątrz, pozostała do wyboru tylko jedna metoda zaspo-
kojenia potrzeb — szkolenie mistrzów sztuki drukar-
skiej we własnym zakresie. 

W chwili obecnej Olsztyńskie Zakłady Graficzne 
szkolą 180 uczniów, którzy w najbliższych latach staną 
przy kasztach, linotypach i maszynach drukarskich. 
Jeśli chodzi o strukturę szkolenia kadr uwzględniając 
najpilniejsze potrzeby zakładu jest ona w zasadzie wy-
starczająca na najbliższe parę lat i przedstawia się na-
stępująco: 
— w technikach poligraficznych  w Warszawie i Łodzi 

kształci się 30 uczni w zawodach — 4 składaczy ręcz-
nych, 11 maszynistów poligraficznych,  11 maszyni-
stów offsetowych,  1 fotograf,  2 chemigrafów  i 1 in-
troligator, 

— uczniowie pełnoletni w szkoleniu wewnątrzzakłado-
wym już w tym roku zasilą starą kadrę. Jeśli wszys-
cy uczniowie zdadzą pomyślnie egzaminy zakład zys-
ka 6 składaczy ręcznych, 2 retuszerów, maszynistę 
typograficznego,  2 trawiaczy. Jak wiadomo absol-
wenci szkół średnich uczą się zawodu dwa lata, a w 
obecnej chwili posiadamy 17 absolwentów. 

Oprócz tego OZGraf.  uruchomiły szkółkę poligraficz-
ną przy Zasadniczej Szkole Zawodowej Dokształcającej 
w Olsztynie, przy ulicy Kopernika. Uczęszcza do niej 125 
osób uczni młodocianych. Składa się ona z 2 klas III — 
maszynistów typograficznych  i offsetowych  oraz skła-
daczy ręcznych. Jedna klasa drugiego roku introligato-
rów oraz od 1 września br. jedna klasa składaczy ręcz-
nych, maszynistów typograficznych  oraz introligatorów. 
Szkółka istnieje dopiero dwa lata. Tak więc pierwszych 
absolwentów Zasadniczej Szkoły Zawodowej, którzy 
podejmą pracę zawodową będziemy mieli w 1971 roku, 
w ilości 60 osób, jeśli oczywiście sprawnie uporają się 
z egzaminami. 

Na wstępie zaznaczyłam, że poprzez szkolenie zaspo-
koimy najpilniejsze potrzeby zakładu na kadrę niższą 
i średnią. Szkolenie oczywiście kontynuowane będzie 
nadal, aż do pełnego zabezpieczenia kadr. Warto tu do-
dać, że żaden inny ośrodek w kraju nie szkoli tak ma-
sowo mistrzów poligrafii.  Ta przodująca pozycja ol-
sztyńskiego ośrodka poligraficznego  w zakresie szkole-
nia zrodziła się z potrzeb, a podtrzymywana jest dzięki 
osobistym zabiegom kierownictwa zakładu. 

Tak duży zakład wymaga fachowców  o wąskich spe-
cjalizacjach oraz podwojenie co najmniej w dwójnasób 
kadry inżynierskiej. Zakłady mają opracowany plan 
pozyskania tych specjalistów. Tutaj jednak w sukurs 
muszą przyjść władze miejskie i wydzielić Olsztyńskim 
Zakładom Graficznym  odpowiednią pulę mieszkań. Bo 
trudno przecież znaleźć, czy wyszkolić w Olsztynie 
technologów ze znajomością produkcji offsetowej  nie 
mówiąc już o inżynierach poligrafii,  którzy dyplomy in-
żynierskie mogą uzyskać jedynie za granicą w Moskwie 
czy Lipsku. Zresztą o ich zatrudnieniu decydują władze 
centralne. 

Mimo tych trudności, Olsztyńskie Zakłady Graficzne 
będą miały w niedalekiej przyszłości pełną obsadę fa-
chowców, bo takie są potrzeby i takie sobie postawiły 
zamiary. 

Irena PATOŁA 
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Nauczyciele... 
Dla nikogo nie jest tajemnicą, że Olsztyńskie Zakła-

dy Graficzne  są drukarnią szkolącą największą ilość 
młodych fachowców  w Polsce. Staliśmy się szkołą dru-
karzy dla całego województwa, lecz głównie dla włas-
nych potrzeb. Jak każda szkoła, również i my mamy 
swoich pedagogów — tych, przy kaszcie, maszynie dru-
karskiej czy introligatorskiej i tych, którzy w salach 
lekcyjnych przy katedrze nauczycielskiej tablicy prze-
kazują naszym najmłodszym swoją wiedzę i doświad-
czenie zawodowe. 

Naszym udziałem była pierwsza lekcja, trema z nią 
związana i wątpliwość, czy mimo braku przygotowania 
pedagogicznego potrafimy  nauczyć zawodu dziewczęta 
i chłopców, którzy najczęściej nie wiedzą co oznacza 
słowo poligrafia,  a o drukarni tylko tyle, że drukuje 
się tu książki. , . 

Trudno zapomnieć ów moment zdenerwowania, gdy 
otwierało się po raz pierwszy drzwi klasy i stawało 
przed czterdziestoma chłopcami, którzy już za trzy lata 
częściowo dzięki nam mieli stać się fachowcami  w dru-
karni Niektórzy starali się wykorzystywać swój wzrost 
i dowcip, a nawet... basowy głos. Byli tacy, którzy de-
monstracyjnie odmawiali odpowiedzi przy tablicy i po 
klasówce oddawali kartkę z dwoma absolutnymi vaca-
tami. Najczęściej ci sami głośno wyrażali swoje wraże-
nie spowodowane nowym ubiorem czy fryzurą  nauczy-
ciela. Trzeba było niemało energii i opanowania, a 
przede wszystkim intuicji, żeby poradzić sobie z takimi 
uczniami. Jakże często miało się ochotę po prostu wyjść 
z klasy głośno trzasnąwszy drzwiami i podziękować za 
„dobrodziejstwo" nauczania. 

Ale stopniowo praca ta stawała się coraz przyjem-
niejsza, chłopcy posluszniejsi, odpowiedzi przy tablicy 
coraz lepsze, a objętość klasówek tak duża, że spraw-

dzanie ich pochłaniało masę czasu. Już po kilku miesią-
cach rozmawiało się z niektórymi z nich prawie jak z 
drukarzami, którzy nie tylko zdawali sobie sprawę z te-
go co się dzieje w drukarni, ale wiedzieli, że punkt ty-
pograficzny  wynosi 0,376 mm, co to jest justunek drob-
ny i długi, jak wykonuje się kopię offsetową  i klisze 
chemigraficzne,  kim był Didot, jaka jest różnica między 
dociskiem i maszyną płaską, z jakich elementów składa 
się książka — po prostu przejęli część naszej wiedzy 
i utrwalili ją w pamięci. 

Problemy zawodowe w szkole wciąż połączone były 
i są z zagadnieniami wychowawczymi. Tych ostatnich 
jest wciąż bardzo wiele. Jak na przykład zareagować 
na fakt  ucieczki ze szkoły całej klasy, gdy jest się jej 
wychowawcą? Jak potraktować ucznia, który po trzy-
miesięcznej nieusprawiedliwionej nieobecności w szko-
le w ciągu jednego tygodnia zalicza wszystkie przed-
mioty i okres kończy bez oceny niedostatecznej? Co ro-
bić z uczniem, który na 9 możliwych ocen ma 8 niedos-
tatecznych? Czy uda się przekonać takich, którzy w cią-
gu kilku miesięcy notorycznie uciekają z zajęć mate-
matyki czy języka rosyjskiego? Kilkoro uczni musiało 
zostać skreślonych z listy. Byli to tacy, którzy po prostu 
nie chcieli się uczyć. A przecież mieli ku temu dosko-
nałe warunki — opieka w drukarni i wysokie stypen-
dium. Pozostali, jeśli tylko zechcą spełniać warunki 
wyznaczone im przez szkołę i drukarnię, uzyskają tytuł 
wykwalifikowanego  składacza, maszynisty czy introli-
gatora. , , . 

I teraz naszym udziałem stała się satysfakcja  z tego, 
że blisko 120 młodych ludzi uczymy drukarstwa — za-
wodu bardzo trudnego, ale ogromnie potrzebnego i 
wdzięcznego. MUR 
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Już pracujemy! 

Oddział  składu  maszynowego wydziału  gazetowego 

Zecernia  akcydensowa 

_ 

Maszyna  offsetowa  rolowa 4-kolorowa  RO-62 

Oddział  maszyn typograficznych  typu OM 



Oddział  falcerek 

24-sekcyjna maszyna do  zbierania leg 

Z p r a c y z a k ł a d o w e j o r g a n i z a c j i SIMP 

SIMP — to Stowarzyszenie Inżynierów i Tech-
ników Mechaników Polskich Naczelnej Organi-
zacji Technicznej. Do tego stowarzyszenia nale-
żymy my — technicy i inżynierowie poligrafii 
tworząc oddzielną sekcję poligrafów. 

I chociaż bez mała każdy z artykułów niniejszego wy-
dania wraca do wspomnień wyciskających łezkę roz-
rzewnienia i teraz też trudno nie wrócić do przeszłości. 
Przeszłości niedalekiej, bo zaledwie sprzed ośmiu lat i 
może nie tak rzewnej. 

Wówczas to jeden inżynier, dwóch techników i kilku 
fachowców  pełniących kierownicze stanowiska utwo-
rzyło Koło Zakładowe NOT. Od tego momentu każdy 
z olsztyńskich techników — drukarzy chciał być wpi-
sany na listę kola, które stanowi jedyną komórkę dzia-
łalności naukowo-technicznej na terenie naszej drukar-
ni. Trudno tu mówić o pracy na codzień. Wszyscy prze-
cież należymy do ludzi, których dzień pracy nie ograni-
cza się do 7 czy 8 godzin. Jesteśmy zaabsorbowani, za-
jęci i często tak zmęczeni, że trudno nawet proponować 
komuś zorganizowanie tej czy innej imprezy. Wielu 
z nas nawet zgubiło małe znaczki z trybem, będące do-
wodem przynależności do NOT-u. Ale od czasu do cza-
su spotykamy się w swoim gronie, żeby coś zorganizo-
wać, posłuchać odczytu czy obejrzeć przeźrocza z cie-
kawszych imprez poligraficznych  o światowym pozio-
mie lub filmy  z wspólnych wycieczek, w których funk-
cję operatora pełni stale inż. Szelęgowicz. 

W czasie krótkiej historii byliśmy autorami kilku 
cennych przedsięwzięć. 

Lato 1967 roku. Koło SIMP przy Olsztyńskich Zakła-
dach Graficznych  organizuje dla fachowców  — druka-
rzy z województwa olsztyńskiego kurs mistrzowski. Po 
kilku miesiącach wykładów, w których częściowo wy-
ręczali nas koledzy inżynierowie z Bydgoszczy, dwu-
dziestu olsztyńskich drukarzy uzyskuje dyplomy mi-
strzów w swoim zawodzie. 

Jesienią 1968 roku w Domu Technika odbyło się 
I Wojewódzkie Sympozjum Poligraficzne,  podczas któ-
rego wygłosiliśmy kilka odczytów podsumowujących 
nowe osiągnięcia techniki drukarskiej w świecie. By-
liśmy też autorami i uczestnikami ciekawych wycieczek: 
do drukarń bydgoskich, do Atry, do Fabryki Papieru 
i Celulozy w Ostrołęce, do Ciechocinka na sympozjum 
poligrafów  wojew. bydgoskiego i innych. 

Przed kilkoma miesiącami gościliśmy u siebie kole-
gów z Domu Słowa Polskiego, a niedługo potem uczest-
niczyliśmy jako współorganizatorzy Sesji Naukowo-
-Technicznej OLSZTYN — POZNAŃ. 

Rośnie w naszej drukarni kadra techniczna, coraz 
więcej z nas uzyskuje dyplomy techników — zwiększa 
się też liczba członków naszego koła i należy się spo-
dziewać, że młodzi koledzy spowodują wzrost aktyw-
ności SIMP-u. 

W swoich planach przewidujemy utworzenie na tere-
nie Olsztyna Oddziału Sekcji Poligrafów,  gdyż obecna 
przynależność do Oddziału bydgoskiego stwarza dodat-
kowe kłopoty natury organizacyjnej. Chcemy stać się 
głównymi propagatorami informacji  naukowo-technicz-
nej głównie poprzez odczyty i kolportaż prasy facho-
wej. 

Wielu ludzi aktywnych z przygotowaniem technicz-
nym znajdzie tu wdzięczne pole działania. Tych wszyst-
kich zapraszamy do swojego grona. 

Za Zarząd KZ SIMP 
mgr inż. Maria URBANEK 

# 
Nie 
całkiem 
zaszyfrowana 
działalność 
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SPORT  DLA WSZYSTKICH 

TK 
KF 

Minęło  25 lat  istnienia Olsztyńskich  Zakładów  Gra-
ficznych  i można uznać, że jubileusz ten dotyczy  także 
istnienia sportu w naszym zakładzie.  Pierwszy klub 
sportowy zrzeszający drukarzy  nosił nazwę „Drukarz", 
lecz w ciągu lat  nazwa i przynależność do  federacji 
sportowych uległa  zmianie. Wreszcie  klub  sportowy 
uległ  likwidacji  i ustała  działalność  sportowa. 

W maju 1958 r. powołano do  życia statutowe  ognisko 
TKKF  „Gryf".  Działalności  tego ogniska  chcę poświęcić 
więcej miejsca dlatego,  że dobrze  znam jego początki, 
jak i dalszy  rozwój. Pierwsze lata istnienia ogniska, 
a zarazem istnienia Towarzystwa  Krzewienia  Kultury 
Fizycznej  w ogóle,  kiedy  brak  było konkretnego  prog-
ramu działania  i doświadczonych  działaczy,  nie były 
zbyt imponujące; więcej było niedociągnięć  niż osiąg-
nięć. 

Z  biegiem lat  „rozkręcała"  się działalność  „Gryfu", 
a lata 1963 — 1965 uważać można za „tłuste".  W  wy-
mienionych latach ognisko  „Gryf"  zaliczane było do 
najlepszych w woj, olsztyńskim,  jak również w okręgu 
gdańskim,  do  którego  związkowo  należał  Olsztyn.  Starsi 
pracownicy pamiętają dobrze  program działania  og-
niska, niemniej chciałbym przypomnieć im, a młodym 
kolegom  przedstawić  historię „Gryfu". 

Forma  działalności  „Gryfu"  była bardzo  bogata 
i różnorodna.  A więc graliśmy  w piłkę  nożną, koszy-
kówkę,  siatkówkę,  kometkę,  szachy, brydża  sportowego, 
uprawialiśmy lekkoatletykę,  tenis stołowy,  pływanie 
i strzelanie.  Stałą,  coroczną imprezą były spartakiady 
zakładowe,  w których  uczestniczyli  pracownicy OZGraf. 
i ich rodziny.  Uczestniczyliśmy  w ośmiu zlotach ognisk 
TKKF  woj. olsztyńskiego,  zwyciężając drużynowo  w Ol-
sztynie i Iławie  oraz odnosząc  wiele sukcesów indy-
widualnych.  Wygraliśmy  drużynowo  I  Spartakiadę 
Okręgową  ZZPP  okręgu  gdańskiego,  reprezentanci  na-
szego ogniska  uczestniczyli  dwukrotnie  w turnieju 
szachowym i tenisa stołowego  o mistrzostwo  Polski 
drukarzy.  W latach 1968 i 1970 reprezentanci  naszego 
zakładu  reprezentowali  okręg  warszawski  w lekkoatle-
tycznych mistrzostwach  Polski  drukarzy,  odnosząc 
bardzo  cenne sukcesy. I  tak  P. Laga dwukrotnie  zdobył 
mistrzostwo  Polski  drukarzy  w pchnięciu kulą  i trzecie 
miejsce w trójboju la, K.  Zaleśna  zdobyła  srebrny, 
brązowy i złoty  medal  (w  sztafecie),  Z.  Sagan  srebrny 
(w  sztafecie). 

Ognisko  nasze brało  wielokrotnie  udział  w takich 
imprezach, jak turnieje siatkówki  o puchar CRZZ, 
WKZZ,  ZMS  i ogólnomiejskie  w piłce nożnej, strzela-
niu z kbks  i innych. Utrzymywaliśmy  kontakty  spor-
towe z drukarzami  Gdańska  i Grudziądza.  W  poprzed-
nich latach, gdy  „modna"  była forma  rozgrywek  spor-

towych między  zakładami  pracy, „Gryf"  uczestniczył 
w lidze  międzyzakładowej  w siatkówce,  tenisie stoło-
wym i szachach, a obecnie startuje  w lidze  piłki  nożnej. 

Bardzo  popularną formą  działalności  naszego ognis-
ka były spotkania  sportowo-towarzyskie  z innymi og-
niskami z terenu m. Olsztyna i woj. olsztyńskiego. 
W ciągu 12 lat  reprezentanci  „Gryfu"  rozegrali  kilkaset 
meczów w siatkówkę,  koszykówkę,  tenisie stołowym, 
szachach, brydżu  sportowym i piłce nożnej. Najbar-
dziej  zacięte „boje" staczaliśmy z ogniskami:  „Prasa", 
„Piwosz",  „Młynarz",  PSS,  OSU  i wieloma innymi. 

Dużą popularność zyskała  druga  forma  działalności 
programowej:  turystyka.  Organizowaliśmy  dziesiątki 
wycieczek wypoczynkowych sobotnio-niedzielnych  z uw-
zględnieniem  propagandy  sportu w rodzinie.  Propa-
ganda  sportu w rodzinie  na świeżym powietrzu przy-
padła  do  gustu naszym pracownikom.  Wiele  zaciętości 
w sportowych zmaganiach wykazywali  koledzy  i ko-
leżanki  nie mający od  kilkunastu  lat  nic wspólnego ze 
sportem. Były to naprawdę  chwile przyjemnego od-
prężenia po pracy. Organizowaliśmy  lub byliśmy 
współorganizatorami  wycieczek na grzyby i ryby 
oraz wycieczek turystyczno-krajoznawczych.  Natomiast 
w okresie  zimy organizowane były, bardzo  zresztą  przy-
jemne, kuligi.  Nie  zapominając o dzieciach,  corocznie 
byliśmy współorganizatorami  imprez z okazji  Między-
narodowego  Dnia Dziecka. 

Warto  również podkreślić  jeszcze jedną  formę  dzia-
łalności  ogniska,  jaką  były wieczorki  taneczne i to-
warzyskie  przy „małej czarnej".  Nie  sposób wyliczać 
wszystkich  imprez, jakie odbyły  się w ciągu 12 lat, 
dlatego  bardzo  ogólnikowo  tylko  wspominam o cało-
kształcie  pracy ogniska. 

Pochwalić się należy faktem,  że ognisko  „Gryf"  na-
gradzane  było pucharami i dyplomami  uznania przez 
ZW  TKKF  i ZO ZPPP  w Gdańsku.  Również władze 
partyjne i związkowe  naszego zakładu  wielokrotnie 
pozytywnie oceniały działalność  ogniska.  Na  te sukce-
sy pracowało  wielu pracowników OZGraf.,  którym 
sprawa sportu nie była obojętna. Przy tak  niezwykłej 
okazji,  jaką  jest wydanie  jednodniówki,  godzi  się pod-
kreślić  przynajmniej najbardziej  ofiarnych  działaczy 
ogniska  zaangażowanych od  wielu lat  w sprawy rozwo-
ju sportu wśród  drukarzy.  Należą  do  nich: T.  Juch-
niewicz, St.  Pochmara, Z. i W.  Saganowie,  W. Martul, 
J.  Krzysztoń,  A. Szymański,  Z.  Pokora,  W.  Salmono-
wicz, T.  Wojnicz,  H.  Czyczyn,  O. Siemaszko,  P. Mele-
dyn,  U.  Świercz,  Z.  Pałuska,  R. Plutyński,  W.  Jaworski, 
B. Grejner, T.  i J.  Stankiewiczowie,  J.  Fogt  i wielu 
innych, m. in. nie żyjący już J . Herman. 

Największy  sukces „Gryfu"  w 1970 r., to zdobycie 
II  miejsca drużynowego  w miejskiej  spartakiadzie  og-
nisk i zakładów  pracy oraz zajęcie III  miejsca przez 
piłkarzy  w turnieju o „Puchar Lata ZMS". 

Pomimo dużych  osiągnięć na przestrzeni  12 lat, 
ostatnie trzy lata były jednak  uboższe w sukcesy orga-
nizacyjne i sportowe. Z  różnych względów  działalność 
„Gryfu"  nie jest tak  bogata, jak w poprzednich  latach. 
Myślę  jednak,  że po przejściu do  nowych zakładów, 
gdy  zakończą  się kłopoty  z przeprowadzką,  gdy  unor-
mowanych zostanie wiele spraw istotniejszych dla  za-
kładu,  „rozrusza"  się na dobre  sport. Władze  partyjne, 
związkowe  i dyrekcja  zakładu  na pewno zrobią wszyst-
ko, by zapewnić młodzieży  godziwą  i przyjemną roz-
rywkę  po pracy. Jest  to, moim zdaniem,  poważny 
problem, tymbardziej,  że załoga  nasza jest młoda  i po-
trzebuje odprężenia  po pracy. Młodzież  natomiast za-
chęcam gorąco do  brania udziału  w różnego rodzaju 
imprezach sportowych, do  pomnażania dotychczaso-
wych zdobyczy,  bo uważam, że drukarzy  stać na to, 
by ich ognisko  zaliczane było i w przyszłości  do  przo-
dujących  ognisk  w województwie  olsztyńskim  i war-
szawskim okręgu  ZZPP. 

J.  STANKIEWICZ 
Prezes Ogniska  „Gryf" 
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Drukarze z wędką 

•sgsmmiA 

Szybkiemu postępowi cywilizacji technicznej towa-
rzyszy dziś równie szybki wzrost zapotrzebowania na 
dobry, kulturalny i zdrowy wypoczynek na łonie natu-
ry, oraz uprawianiu sportów rekreacyjnych. 

Wędkarstwo zawiera obydwa te elementy: wyżycie 
sportowe i wypoczynek w naturalnym otoczeniu ciszy 
i zieleni. Dlatego też, cieszy się ono dużą  popularnością 
w szerokich kręgach społeczeństwa. Z uprawiania węd-
karstwa korzystają  dziś nie tylko wędkarze. Do zakła-
dowego autokaru czy samochodu coraz częściej trafiają 
zony i dzieci. Fakt, iż zajęciu temu można się oddawać 
od dzieciństwa do późnej starości, bez względu na płeć 
i warunki materialne, jest dodatkowym argumentem na 
rzecz dynamicznego wzrostu zapotrzebowania na tę 
formę  wypełniania wolnego czasu, oraz regenerację sił 
po ciężkiej pracy. 

W naszych zakładach sport wędkarski również cieszy 
się dużą  popularnością.  Już w roku 1946 zaczęto orga-
nizować wycieczki wędkarskie, w których uczestniczyli 
członkowie rodzin. 

W roku 1958 grono entuzjastów sportu wędkarskiego 
w naszym zakładzie wraz z wędkarzami olsztyńskich 
redakcji, założyło zakładowe Koło Wędkarskie nadając 
mu nazwę „Gryf-Prasa". 

W ciągu  12-letniej działalności Koła liczba członków 
wzrosła prawie 3-krotnie — z 42 członków w roku 1958 
do 123 w chwili obecnej, a w tym 6 kobiet, 14 młodzie-
ży i 6 rencistów. 

Od początku  swej działalności Koło co roku organi-
zuje zawody wędkarskie oraz sobotnio-niedzielne wy-
cieczki nad olsztyńskie jeziora, w których udział biorą 
zony i dzieci wędkarzy. Uczestnicy tych wycieczek mile 
wspominają  wieczory przy tradycyjnym ognisku z go-
rącym  bigosem. 

W ostatnich latach sportowa działalność Koła znacz-
nie się rozszerzyła. Podjęto inicjatywę organizowania 
przez nasze Koło indywidualnych i drużynowych mi-
strzostw wędkarskich m. Olsztyna o puchar Naczelnego 
Redaktora „Gazety Olsztyńskiej", oraz zawodów towa-
rzyskich z kołami innych zakładów i instytucji. 

Inną  formą  działalności Koła są  organizowane poga-
danki i prelekcje o tematyce turystyczno-wędkarskiej 
w czasie których wyświetlane są  filmy. 

Działalność ta ma na celu zapoznanie uczestników 
z arkanami sportu wędkarskiego, jak też wyrabianie 
etyki wędkarskiej oraz umiłowania przyrody. 

W dalszej swej działalności zarząd  Koła Wędkarskie-
go powinien jednak więcej uwagi zwrócić na rozpro-
pagowanie sportu wędkarskiego wśród młodzieży ?a-
trudnionej w naszych zakładach. 

Wspólnie z Radą  Zakładową  i Ogniskiem TKKF Za-
rząd  Koła PZW może stworzyć wspaniałe warunki wy-
poczynku po pracy. 

Właściwa współpraca tych organizacji oraz poparcie 
kierownictwa zakładu pozwoli na pełną  realizację wy-
tycznych V Zjazdu PZPR, VI Kongresu Związków  Za-
wodowych oraz wspólnej Uchwały CRZZ i GKKFiT 
w sprawie organizacji wypoczynku po pracy. 

Należałoby na zakończenie podkreślić, iż w dniu 
22 marca 1969 roku Polski Związek  Wędkarski przystą-
pił do Ogólnozwiązkowej  Federacji Sportu, Wychowa-
nia Fizycznego i Turystyki przy CRZZ, a w dniu 18 
grudnia 1969 roku podpisane zostały wspólne wytyczne 
dla Rad Zakładowych i Kół Polskiego Związku  Węd-
karskiego. 

Fakt ten nie tylko zachęca, lecz i zobowiązuje  do 
współpracy we wspólnym celu dla dobra załogi i ich ro-
dzin. 

Wszystkim wędkarzom i sympatykom życzymy dob-
rego wypoczynku i pomyślnych łowów w 1971 roku. 

Tadeusz JUCHNIEWICZ 

KRÓTKO • KRÓTKO • KRÓTKO • KRÓTKO 

Czy praca daje ci satysfakcję? 
Na pewno powiesz drogi przyjacielu, tak — byłbym 

usatysfakcjonowany,  gdyby... To „gdyby", to taki wy-
raz do którego każdy z nas coś by dołożył. 

Koleżanka sprzątaczka  powie: Gdyby ci pracownicy 
drukarni tak bezmyślnie nie śmiecili. Papier po śniada-
niu leży pod stołem zamiast w koszu, niedopałek papie-
rosa na podłodze zaś w łazience... itd., itd. 

Maszynista od razu nawiąże  do źle wyjustowanego 
składu lub, że brak mu odbieraczki, która wyszła 
wcześniej o ustawową  godzinę do karmienia dziecka. 
Zecerów widzę jak burczą  na maszynownię, iż forma 
nie została należycie wymyta z farby  lub co gorsza roz-
sypana. Oczywiście nie dotyczy to wszystkich kolegów 
maszynistów. Chemigrafia  „psioczy" na Dział Przygo-
towania Produkcji i Zbytu za przyjęcie rysunków, które 
nie nadają  się do reprodukcji. Introligatornia też mia-
łaby coś do powiedzenia. Już słychać donośny głos dzia-
łu introligatorni: Gdyby w drukach nie było makulatu-
ry, książka  wyszłaby w całym nakładzie i w terminie, 
a tak..., opóźnienie, nieprzyjemność i co gorsza, kary 
wg cen katalogowych za każdy brakujący  do nakładu 
egzemplarz książkowy.  Wydawnictwa bardzo pilnują 
tych rzeczy. Prawdziwe kłopoty rozpoczynają  się do-
piero w pionie inżynieryjno-technicznym. Tutaj wyraz 
„gdyby" wychodzi poza granice naszego zakładu. 

No bo proszę: Gdyby farba  była dobrej jakości, ilu-
stracja wyglądałaby  jak żywa. Maszyniści dumni byli-
by ze swej pracy. 

Oni mogliby coś więcej powiedzieć na temat jakości 
farb.  Papier natomiast gdyby nadszedł z fabryki  w ter-
minie, druki dla PWHDA wykonane zostałyby w wyz-
naczonym czasie. 

A gdyby mniej było osób na zwolnieniach lekarskich, 
(zapytaj siebie koleżanko-kolego — czy twoje zwolnie-
nie było zawsze konieczne?), ile produkcji dalibyśmy 
więcej i plan byłby wykonany bez dodatkowego wysił-
ku rąk  ludzkich. I gdyby... gdyby jeszcze niektórzy kli-
enci chcieli nas zrozumieć, że Drukarnia to instytucja 
czyniąca  usługi, lecz usługi planowe. Wydawnictwa 
współpracujące  z nami zlecają  nam prace uprzednio 
uzgodnione, z którymi mamy spisane umowy roczne. 
Jesteśmy bowiem potentatem na Warmii i Mazurach, 
pracujemy wg ustalonego podziału pracy, z harmono-
gramem w ręku. Minimalne luzy produkcyjne nie zaw-
sze występują. 

Przecież zamówienia przyjęte poza planem, a nie 
mieszczące  się w granicach luzów produkcyjnych, na-
rażają  drukarnię prawie zawsze na straty. Straty te wy-
nikają  na skutek nagłej zmiany profilu  produkcyjnego, 
kiedy to niejednokrotnie formy  z niedokończonym dru-
kiem trzeba zdejmować z maszyny. Wszystkie sprawy 
są  jednak do rozwiązania.  W przypadku nieoczekiwa-
nych, a koniecznych prac nieodzowne są  godziny nad-
liczbowe. Nad sprawnym funkcjonowaniem  organizmu 
drukarni czuwa dyrektor techniczny. Ile tu kłopotów i 
zagadnień o charakterze roboczym. Do niego schodzą 
się — jak nitki do kłębka — wszystkie sprawy produk-
cji. 

Gdyby tak wszyscy, jak tu pracujemy, zabrali się do 
zajęć, każdy na swoim odcinku pracy, energicznie z po-
czuciem obowiązku,  łatwiej byłoby pokonać trudności 
nam wszystkim. 

Naczelny, to ambasador naszego przedsiębiorstwa. 
My — załoga, jesteśmy wizytówką  drukarni, on legi-

tymuje się tą  wizytówką.  Dotychczas jako zakład by-
liśmy prawie niezauważalni, obecnie patrzeć będzie na 
nas cała poligrafia  polska ze Zjednoczeniem na czele. 
To, koledzy, z o b o w i ą z u j e ! 

Wracając  do obowiązków  dyrektora, tu będziemy 
chyba wszyscy zgodni, iż zanim wyda decyzję — po-
myśli — dokładnie sprawę wyważy. Przy tym z pew-
nością  często w myślach powie sobie: Gdyby w OZGraf. 
nie było tyle absencji chorobowych, nie mielibyśmy 
kłopotu z planem. Lub, gdyby wszyscy pracownicy wy-
konywali sumiennie swoje obowiązki  i przestrzegali za-
rządzeń  nikt do nikogo nie miałby pretensji. 

Albo, gdyby Zjednoczenie cośkolwiek zwiększyło 
fundusz  płac... (a może jednak zwiększy?). Znalazłoby 
się jeszcze szereg problemów, które... lecz dość już 
z tym „gdyby", jzecz w tym, drogie koleżanki i kole-
dzy, by pracować z uśmiechem na codzień z życzliwoś-
cią  jedni do drugich. Właśnie taka praca daje satys-
fakcję  i jakieś wewnętrzne zadowolenie. Potknięcia w 
pracy są  nieuniknione, lecz będzie ich mniej, dużo 
mniej, gdy będziemy rozważni i rozumni. W pięknej, 
nowoczesnej drukarni, na jaką  z pewnością  zasłuży-
liśmy, będziemy mieć wszyscy sposobność wyżycia się 
w swoim zawodzie, a poprzez rytmiczną,  mrówczą  pra-
cę, podniesiemy kulturę osobistą  i staniemy się o tyle 
bogatsi, o ile powiększać będziemy nasz dochód naro-
dowy. 

Leonard PAWŁOWSKI 

JAK POWSTAJE KSIĄŻKA 
Książka  powstaje z papieru. Zanim książkę  otrzyma 

czytelnik  to znaczy my — to nad  nią musi ktoś  popra-
cować. 

Najpierw  trzeba zrobić papier ze szmat lub z drzewa, 
ale to trzeba zobaczyć w dużej  fabryce,  żeby umieć 
0 tym napisać. Słyszałam,  że szmaty trzeba prać i go-
tować, potem taką  papkę się bieli i suszy, i prasuje, 
1 to pewnie już jest papier. 

Ten  papier wędruje  do  drukarni.  Tam  już jest przy-
gotowana treść napisana przez jakiegoś  autora. 

Taki  pracownik  co się nazywa zecerem składa  treść, 
ale to jest bardzo  trudno  opowiedzieć.  Jeszcze  teraz, 
gdy  piszę to wypracowanie, to huczy mi w uszach, taki 
huk był w drukarni  gdy  zwiedzaliśmy  ją. Takie  ogrom-
ne formy,  bardzo  ciężkie,  z treścią książki  umocowy-
wali w dużej  maszynie, maszynę włączali  i maszyna 
drukowała,  a potem sama składała  na mniejsze kartki. 
Na  innej maszynie taka  miła pani szyła, a gdy  wszyst-

ko zszyła zabierali  do  introligatorni  i tam oprawiali 
w okładki.  Jak  się na to wszystko  patrzy, to wydaje  się 
takie  łatwe  i proste. Ale pan profesor  powiedział,  że 
droga  książki  od  początku  do  końca jest bardzo  długa 
i praca przy niej jest bardzo  ciężka.  I  pan profesor 
powiedział,  że wszyscy uczniowie mogą przyczynić się 
do  powstania książki,  gdy  będą  zbierali  szmaty i ma-
kulaturę  na papier. 

A drukarzy  to my bardzo  kochamy za to, że nam 
drukują  nasze kochane podręcznki  szkolne,  z których 
dowiadujemy  się o tym co było wtedy,  gdy  nas jeszcze 
nie było na świecie, bo o tym co się teraz dzieje  do-
wiadujemy  się z telewizji. 

Skończyłam  — a jak kogoś  interesują inne szczegóły, 
to niech sam wybierze się do  drukarni  i sam zobaczy 
jak tam się pracuje i posłucha jak huczą maszyny. 

L. SZYCHULSKA 
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Zespół  pracowników PWHDA  Olsztyn.  1967 r. 

18 lat pracy PWHDA 
PRZEDSIĘBIORSTWO Wydawniczo-Handlowe 

Druków Akcydensowych w Olsztynie prowadzi 
swą działalność od roku 1952. 

Przedsiębiorstwo powstało na bazie Drukarni Nr 5, 
zajmując po niej lokal przy ul. Kopernika 13 oraz ru-
chomości biurowe. Założycielem przedsiębiorstwa i jego 
długoletnim kierownikiem był mgr Kazimierz Kuczyń-
ski. 

Przedmiotem działania przedsiębiorstwa jest opraco-
wywanie, wydawanie, składowanie i rozprowadzanie 
druków akcydensowych. Istnieją trzy zasadnicze rodza-
je druków: 
— powszechnego użytku, mające zastosowanie we 

wszystkich przedsiębiorstwach, instytucjach i urzę-
dach, 

— specjalne, używane wyłącznie przez poszczególne re-
sorty i branże, 

— przemysłowe, służące do znakowania i pakowania 
towarów. 

Działalność przedsiębiorstwa obejmuje swym zasię-
giem: 

a) w zakresie druków powszechnego użytku teren 
województwa olsztyńskiego i białostockiego, 

b) w zakresie druków specjalnych określone resorty 
jak np.: Ministerstwo Handlu Zagranicznego, Mi-
nisterstwo Kultury i Sztuki, Polski Czerwony 
Krzyż, Polską Akademię Nauk i inne, 

c) w zakresie akcydensu przemysłowego wydzielone 
przedsiębiorstwa i zjednoczenia z poszczególnych 
resortów, jak np. Zjednoczenie Przemysłu Cze-
sankowego z Ministerstwa Przemysłu Lekkiego. 

Na przestrzeni 18 lat PWHDA ogromnie poszerzyła 
i rozbudowała swoją działalność. 

W porównaniu z innymi przedsiębiorstwami naszego 
typu, których w Polsce jest 9, jesteśmy pod względem 
zatrudnienia na 7 miejscu, obrotów na 6 miejscu, zysku 
na 3 miejscu. 

Stosunkowo wysokie obroty osiągnęliśmy dzięki prze-
jęciu w roku 1966 od b. Zakładu Wydawniczego w War-
szawie produkcji scentralizowanej druków powszech-
nego użytku, która całkowicie objęta jest tranzytem. 
W ten sposób został zmniejszony udział sprzedaży ma-
gazynowej w obrotach, a co za tym idzie spadło zaan-
gażowanie własnych środków, jak: zatrudnienie i płace 
pracowników magazynowych, transport, koszty wysył-
kowe itp. Znacznie wzrosła wydajność pracy i efektyw-
ność gospodarowania. 

Oprócz wyników ekonomicznych, drugim bardzo 
ważnym osiągnięciem jakim możemy się poszczycić są 
miłe stosunki pracy. Panuje tu atmosfera  życzliwości 
i wzajemnego zrozumienia. 

Cały kolektyw tworzy jak gdyby jedną rodzinę. Zda-
rza się, że ludzie, którzy odeszli z pracy na skutek nis-
kich zarobków, często wracają z powrotem. I chociaż 
przyjęła się opinia, że kobiety są bardziej kłótliwe i nie-
zgodne, to przykład naszego przedsiębiorstwa przeczy 
temu, gdyż 78 proc. załogi stanowią właśnie kobiety. 

To właściwe ukształtowanie się stosunków między-
ludzkich zawdzięczamy dyr.Reginie Sasin i b. dyr. mgr. 
K. Kuczyńskiemu. Ci ludzie kierując nami przez długie 
lata swym przykładem potrafili  wszczepić nam nie tyl-
ko właściwy stosunek do pracy ale i do ludzi. 

Również my, starsi pracownicy, staramy się nasze 
doświadczenia przekazać młodym. Starsi... A jednak 
tak. Starsi wiekiem i stażem. Kiedy zaczynaliśmy pracę 
w PWHDA byliśmy młodymi ludźmi, a dzisiaj więk-
szość z nas ma dorosłe dzieci. I chcielibyśmy aby kiedyś 
nasze dzieci czuły się w swych miejscach pracy tak do-
brze jak my. Kiedy kupiliśmy koleżance na prezent 
ślubny odkurzacz, ktoś powiedział: „Rzeczywiście u 
was panują stosunki rodzinne". 

Tej atmosfery  rodzinnej i tych serdecznych stosun-
ków życzymy wszystkim załogom pracy, które wspólnie 
z nami obchodzą dzisiejsze święto. 

Daniela JEMIELNIAK 



Drukarnia  PZGS  w Biskupcu Znajdują czas na kilkudniowe wy-
cieczki krajoznawcze, pragnąc poznać 
różne zakątki kraju. Wycieczek ta-
kich organizowano kilka, a między 

M T A T „ t „ • • 11 i + j * • , , .. , , , T I T , innymi na wybrzeże i w rejon gór. 
INĘŁO juz 11 lat od powsta- szenie produkcji akcydensow W tym wracały zawsze zadowolone, pełne 
ma uzasadnionej ekonomicznie czasie zainstalowano nową bloków- w r a ż e ń . Dla umożliwienia kobietom 
i społecznie kolejnej inicjaty- kę, krajarkę 106 z importu, falcerkę,  godziwego wypoczynku w okresie ur-

wy aktywizacji gospodarczej w Bis- maszynę do szycia nićmi, grafopress l o p u kierownictwo PZGS i Rada Za-
kupcu. Decyzja władz miejscowych z importu, unowocześniono stereo- k ł a d o w a n a w n i 0 s e k załogi podjęła 
i zarządu PZGS w Biskupcu zmie- typię. Pracowaliśmy juz me tylko na w 1 9 6 5 r o k u b u d o W p własnego oś-
rzająca do pełniejszego wykorzysta- potrzeby miasta i powiatu, ale dla r o d k a wypoczynkowego 
nia nadmiaru wolnycn rąk do pracy całego województwa i innych ośrod- w r o k u jubileuszowym odnowili-
w tym powiatowym mieście przez ków w kraju. . śmy park maszynowy poprzez wpro-
zorganizowanie zakładu poligraficz-  W dalszym jednak ciągu brakowało w a d z e n i e do produkcji nowoczesnych 
nego okazała się bardzo słuszna i po- wykwalifikowanej  kadry. W wyniku m a s z y n drukujących pełnoformato-
żyteczna. starań Rady Zakładowej uzyskano w y c h „Planeta" i „Rex" oraz dwóch 

W dniu 20 kwietnia 1959 r. został zezwolenie na szkolenie uczniów w z importu. Ponadto otrzymaliśmy z 
uruchomiony zakład drukarski przy zawodzie. Zorganizowano również „Grafprojektu"  w Warszawie doku-
biskupieckim Powiatowym Związku szkolenie przywarsztatowe dla zdo- mentację na rozbudowę zakładów 
Gminnych Spółdzielni. Zarząd PZGS bycia tytułu wykwalifikowanego  ro- który ma być rozbudowany kosztem 
nie mający zupełnie doświadczenia, botnika. Szkoleniem takim objęto 12 24 milionów złotych. Osiągnięcia do-
nie dysponujący żadnym przykładem pracowników (w tym 10 kobiet), tychczasowe zawdzięczamy wielu 
oraz posiadający barak przy ulicy którzy wobec długoletniego stażu c z y n o m społecznym przeprowadzo-
Matejki 9, podjął się — głównie dla n y m n a r z e c z z a k ł a d u w } a śc iwie 
dobra miejscowych kobiet — zorga- układającym się stosunkom między-
nizowac ten zakład. Było to bardzo jyjieczUSłaW  LiksZO  ludzkim oraz pomyślnej współpracy 
śmiałe, ale jakie trafne  przedsię- " z Zarządem PZGS, WZGS, z wła-
wzięcie. _ dzami partyjnymi i administracyj-

Początkowo Zakłady Graficzne  \ \ r f  ^ ( \ I ) i I nymi powiatu. Plonem tej współpra-
pracowały w trudnych warunkach. > > V A " / I \ \ cy jest zakład dnia dzisiejszego. 
Stary i nieodpowiedni budynek, kiep- ' .1 Planujemy rozpocząć w roku 
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czych 1 gospodarczych okazały się . F r p p • wymianę maszyn na nowe oraz za-
silmejszemz piętrzące się trudności. | M j f  instalowanie nowoczesnych maszyn 
Ten specjalistyczny, jedyny w kraju .1 kartoniarskich i wprowadzenie pos-
zakład Powstały w ramach organi- t technicznego przez zmechanizo-
zacyjnych PZGS nie ylko me pod- w a n i e d o m a k s i m u ^ p r o c e s ó w r ę c z _ 
upadł, ale konsekwentnie rozszerzał h P r z e w i d u j e s i
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niejszym problemem był nie park tem. Wielu miało tez luki w wy- w e j w roku 1975 wzrośnie do 11 mil 
maszynowy ale brak kolektywu, na kształceniu ogólnym. Trzeba przyz- i o n ó w a p r o d u k c j a g l o b a l n a d o 1 5 
którym można byłoby oprzeć współ- nac, ze sprawy te nie były obojętne Mionów złotych 
pracę. Nieliczni członkowie Partii tak kierownictwu PZGS jak też i Ra- * 
(w tym czasie było tylko trzech dzie Zakładowej. Ale trudno był.o T a k więc pionierskie przedsię-
członków PZPR), działacze Związku wymagać od kobiet obarczonych ro- wzięcie Zarządu PZGS podjęte dla 
wykazali jednak właściwe zrozumie- dziną, aby podejmowały naukę w k 0 ? 1 ^ biskupieckich, wykonującego 
nie dla sprawy. Stworzyliśmy pierw- szkole wieczorowej. Kilka z nich po- Pożyteczną produkcję dla potrzeb 
szy kolektyw w składzie: Kol. Sta- stanowiło jednak dokonać tej sztuki spółdzielczości zaopatrzenia i zbytu 
nisław Nesterowicz — magazynier, i godząc trudne obowiązki domowe z 9 s t a * ° w Pełni zrealizowane. Obec-
Elżbieta Grędzińska — pomoc intro- z pracą zawodową, uzyskały świadec- n i e z a k * a ( J zatrudnia 180 osób w tym 
ligatorska, Anna Hardej — nakła- two ukończenia szkoły podstawowej. P ° n a o 140 kobiet. Łącznie przez 10 
daczka Józefa  Pietkun — bryga- Kierownictwo PZGS i Rada Zakła- l a t n a zorganizowanie zakładu a na-
dzistka introligatorni, członek RZ, dowa chcąc pomóc kobietom w uzys- s t ^ P n i e rozwój zainwestowaliś-
Wanda Kozłowska • — brygadzistka kaniu podstawowego wykształcenia, sumę 5570 tys. zł. 
introligatorni, oni właśnie tworzyli zorganizowały kurs przygotowawczy Nasza młoda wiekiem, ale dojrzała 
trzon zakładowego kolektywu. Za- dla zdania egzaminu z zakresu 7 klas doświadczeniem załoga przygotowuje 
częło się od pobudzania wszystkich szkoły podstawowej w systemie eks- się do o wiele większych od dzisiej-
pracowników do udziału w procesie ternistycznym. Kurs ten ukończyły szych zadań. Każdego z nas nurtuje 
zarządzania zakładem pracy. Pow- 32 kobiety. I tak wspólnym wysił- wieść o przygotowaniach do rozhu-
śtało Koło ZMS, Ligi Kobiet i PCK. kiem doprowadzono, że wzrosły kwa- dowy zakładów i dalszego wprowa-
Każdy rok przynosił nowe osiągnię- lifikacje,  wyrobienie społeczne i oczy- dzania postępu technicznego. Te no-
ria, nowe zdobycze, unowocześnianie wiście wynagrodzenia. Dziś już moż- we zagadnienia napewno nie będą 
parku maszynowego, sprowadzanie na śmiało powiedzieć, że pracownicy łatwe. 
nowych maszyn drukujących i intro- Zakładów Graficznych  tworzą załogę Nie wątpię, że taka młoda lecz doj-
ligatorskich, stosowania postępu zgraną, ambitną, rytmicznie wyko- rżała już załoga będzie musiała sobie 
technicznego. nującą swoje zadania gospodarcze, drogę utorować. Znajdą się sposoby 

Baraczek przestał wystarczać. Ot- chętną w podejmowaniu zobowiązań by nadal wzrastał potencjał produk-
worzono 1.IV.1963 r. nowy dział in- i czynów społecznych i wykonującą cji. 
troligatorski przy ulicy Dzierżyń- je solidarnie. Jestem przekonany, że uda nam się 
skiego. Wybudowano nowy budynek Wśród kobiet utworzone są 3 Bry- wspólnie stworzyć klimat i warunki 
dla introligatorni, zecerni, ekspedycji gady Pracy Socjalistycznej, dwie dla postępu technicznego, warunki 
i biur, który oddano do użytku wraz następne utworzone zostaną w tym organizacyjne umożliwiające wpro-
z ogrzewaniem c.o. i nową instalacją roku. Biorą ponadto czynny udział wadzenie, zastosowanie i maksymalne 
elektryczną w grudniu 1965 r. Zało- w pracy społecznej, działają w róż- wykorzystanie techniki, podnosić sta-
ga odżyła. W styczniu 1966 r. zain- nego rodzaju ogniwach związkowych, le poziom naszych kadr, zastosować 
stalowano pierwszą maszynę składa- Dziś nasze kobiety wdrożyły się już w tym celu bodźce ekonomiczne i 
jącą — linotyp, co pozwoliło na wy- do wykonywania obowiązków służ- moralne, wzbudzić zachętę do racjo-
konywanie książek, broszur, zwięk- bowych obok swoich domowych, nalizatorstwa. 
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Monografia  drukarni 
w Działdowie 

Działalność obecnego zakładu po 
wojnie rozpoczęła się w zasadzie od 
1945 roku zaraz po wyzwoleniu. Na 
terenie miasta znajdowała się opusz-
czonej drukarnia stanowiąca  poprzed-
nio własność Franciszka Makółły, 
mieszcząca  się w Działdowie, przy 
ul. Górnej nr 3. Drukarnią  tą  zain-
teresował się drukarz (zecer) Stefan 
Bartnicki, który w porozumieniu z 
odpowiednimi władzami zorganizo-
wał i przeniósł drukarnię do lokalu 
nr 27 obecny Plac Mickiewicza od-
dając  ją  pod zarząd  Powiatowego 
Komitetu Polskiej Partii Robotniczej. 
W 1946 roku drukarnia przeszła pod 
zarząd  państwowy przyjmując  nazwę 
„Drukarnia Państwowa w Działdo-
wie". Zatrudnienie w początkowym 
okresie wynosiło 5 osób. Ludzie ci 
jak i przybyli za nimi zaczęli pra-
cować niejednokrotnie bez żadnego 
przygotowania, zdobywali w trakcie 
pracy kwalifikacje,  rośli razem z na-
szym zakładem. Od roku 1946 datuje 
się ścisła więź organizacyjna z Olsz-
tyńskimi Zakładami Graficznymi, 
gdzie mieliśmy wówczas swą  dyrek-
cję. W tych latach następuje pewien 
rozwój zakładu. Drukarnia otrzymała 
niektóre nowe maszyny oraz nowe 
czcionki, gdyż do tej pory pracowa-
liśmy na czcionkach poniemieckich. 
Uchwałą  Prezydium Woj. Rady Na-
rodowej w Olsztynie w roku 1952 
przeszła drukarnia pod zarząd  Pre-
zydium Powiatowej Rady Narodowej 
w Działdowie i działała odtąd  jako 
zakład graficzny  PT przedsiębior-
stwo państwowe w Działdowie. W 
roku 1945 wyposażenie drukarni było 
więcej niż skromne: 1 maszyna płas-
ka oraz 6 regałów zecerskich z kom-
pletami czcionek niemieckich. W po-
czątkowym  okresie istnienia drukar-
ni wszyscy pracownicy pracowali 
bezinteresownie za żywność, którą 
otrzymywano za wykonane pierwsze 
druki. Wyszukiwano resztki farb  po-
niemieckich, drukowano na drukach 
przedrukowanych z jednej strony. 
Stan techniczny zakładu uległ popra-
wie w latach 1946—1949. Stan zat-
rudnienia zwiększył się do 15 ludzi 
w 1954 r . do 25 osób. Największy 
rozwój zakładu następuje w latach 
1956—1957. Pozwoliło to na podjęcie 
pracy na dwie zmiany. W roku 1959 
rozpoczęto budowę nowej hali pro-
dukcyjnej (drukarni), oddanej do 
użytku w 1962 roku. Przeniesienie 
urządzeń  do nowego lokalu zostało 
dokonane przez samą  załogę bez 
większych przerw w produkcji. Nas-
tępuje dalszy rozwój zakładu. I tak 
jeśli w roku 1954 zakład zatrudniał 
już 25 ludzi to obecnie zatrudnia 52 
pracowników. Park maszynowy z 1 

maszyny płaskiej formatu  A-2 po-
większył się do 2 maszyn płaskich 
A-l, jednej B-2, dwóch maszyn płas-
kich A-2, oraz dwóch maszyn płas-
kich A-3 częściowo z samonakłada-
niem oraz jednego automatu A-4. 
Poza tym zasilono zecernię nowym 
linotypem produkcji radzieckiej. Jest 
to już jak na zakład w drobnej wy-
twórczości dość pokaźna moc druku-
jąca.  Pewną  poprawę jakości oraz 
zmniejszenie się pracochłonności w 
dziale maszyn oraz stereotypii spo-
wodowana została przez przejście tej 
ostatniej na płyty z tworzywa sztucz-
nego. 

Dla zobrazowania rozwoju zakładu 
podajemy, że wartość produkcji wy-
konanej w roku 1956 800 tys., a obec-
nie 5850 tys. 

Sukcesy produkcyjne i stały wzrost 
wydajności pracy, zawdzięcza się 
wzrostowi wyposażenia technicznego 
zakładu, a przede wszystkim załodze 
szczerze oddanej zakładowi. 

Jest szereg pracownic i pracowni-
ków, którzy w warunkach starego 
parku maszynowego starają  się wy-
konywać różne druki tabelaryczne 
i akcydensowe jak najlepiej. Jesteśmy 
jednym z głównych wykonawców 
pism handlowych w języku obcym 
dla Central Handlu Zagranicznego. 
Robimy wszystko aby wydobyć z 
tego parku maszynowego nałożoną 
wydajność. 

Małe nakłady jakie przypadają  do 
wykonywania małym drukarniom 
mają  to do siebie, że zleceniodawca 
chce druki otrzymać jak najszybciej. 
Trudno nieraz nadążyć  za chłon-
nością  w składy bądź  co bądź  spo-
rego parku maszynowego, jeśli zwa-
żymy zatrudnienie zecerów, poniżej 
minimum. Ale radzimy sobie rów-
nież z tymi problemami. Zawdzięcza-
my to też posiadaniu linotypu, ko-
lektywnej pracy dozoru technicznego 
z kierownictwem i POP, oraz coraz 
lepszej obecnej współpracy z PWHDA 
w. Olsztynie, z którym głównie pra-
cujemy. Kapitalne znaczenie ma dla 
nas portfel  zamówień mieszanych 
o różnych nakładach, a więc mniej-
szych do 10 tys. i większych ponad 
100 tys.. Tak więc, wracając  do 
zecerni, — ciągła  z dnia na dzień na-
pięta praca w układzie i rozbiórce, 
bo składów nigdy nie jest za dużo, 
jeśli do tego dodamy poważne trud-
ności w wyposażeniu działu w czcion-
ki, linie, oraz drobny materiał jus-
tunkowy, to daje nam pewien obraz 
wkładu pracy koleżanek i kolegów 
w wykonanie zadań postawionych 
przed zakładem. 

Dział introligatorski jest u nas 
ostatnim działem w naszym proce-

sie produkcyjnym. Od niego zależy, 
aby to, co stworzono w poprzednich 
działach nabrało realnych kształtów 
wykończeniowych. Zważywszy to, że 
w poważnej mierze praca odbywa 
się metodami ręcznymi, fakt,  że na 
koniec miesiąca  nie ma dużej pro-
dukcji w toku, jest zasługą  przezor-
nej pracy kierownictwa, brygadzis-
tów działu maszyn, ale też i naszych 
koleżanek zatrudnionych w tym dzia-
le. Wszystkie wkładają  cały zasób 
swych umiejętności, aby nie pozos-
tać w tyle za innymi działami. 

Największym naszym kłopotem 
jest wykruszający  się park maszyno-
wy; a z przydziałem nowego jest go-
rzej jak źle. Dość wspomnieć, że 
pracujemy w paru wypadkach na 
parku, który już od paru lat osiągnął 
pełny stopień spisu amortyzacyjnego 
i komisyjnie został spisany na złom. 
Brak zakł. remontowych, a korzys-
tanie z usług wykonawców prywat-
nych jest niezadowalające.  Wierzy-
my, że znajdziemy pełne zrozumienie 
wśród kierownictwa i całego kolek-
tywu OZGraf.,  abyśmy skorzystali 
z maszyn, które będą  upłynniane, a 
które jeszcze w naszych warunkach 
mogą  pracować. Bardzo też cenimy 
współpracę naszej drukarni z tą  dru-
karnią  w sprawach produkcyjnych. 

Na codzień pracujemy z załogą 
nieco mniejszego zakładu w Ostró-
dzie, który razem z nami tworzy fi-
lar przedsiębiorstwa przemysłu te-
renowego od roku 1966. W zasadzie 
zakład w Ostródzie, jego załogę nur-
tują  te same problemy, które omó-
wiliśmy wyżej, załoga jest ustabili-
zowana, jak i u nas kocha swój zak-
ład i pragnie jego sukcesów, prze-
żywa wszystkie niepowodzenia. 

Zdajemy sobie sprawę, że prze-
mysł drobny jest uzupełnieniem 
zakładów kluczowych. Nie mniej 
jednak wydaje się nam, że nasze 
obecne zjednoczenie mając  wiele in-
nych kłopotów, mało interesuje się 
zakładami poligraficznymi.  Mimo, że 
działamy w przemyśle drobnym na-
leżymy do Związku  Zawodowego Po-
ligrafii  poprzez który utrzymujemy 
systematyczną  więź z Zarządem 
Oddziału w Olsztynie. W ten sposób 
mamy zapewnioną  pewną  opiekę, 
a także i to, że jesteśmy informo-
technicznych, poprawie stanu mater-
wani na bieżąco  o nowych zmianach 
ialnego pracowników poligrafii,  któ-
re wyjednał związek,  a także i ewen-
tualne interwencje w sprawach in-
terpretowanych niezgodnie z ukła-
dem zbiorowym i odnośnymi przepi-
sami w tej mierze. Musimy stwier-
dzić, że duże zasługi u nas ma kol. 
Pokorowa — Przewodnicząca  Zarzą-
du Oddziału ZZPP w Olsztynie. Na-
leżą  jej się słowa podziękowania za 
to, że mimo obowiązków  zawodo-
wych i rodzinnych ma dla nas czas 
zawsze. 

Mimo szeregu zmian obecne kie-
rownictwo zakładu i dyrekcja współ-
pracuje z Radą  Oddziałową  i wspól-
nie z kierownictwem i brygadzistami 
poszczególnych działów rozstrzygamy 
codzienne kłopoty natury produkcyj-
nej, jak też sprawy ludzkie, toteż 
plany usług poligraficznych  aczkol-
wiek bardzo napięte, są  wykonywa-
ne na bieżąco. 
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